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Kupon wypolnij, naklej na kartką pocztową I wyślij do nas (rodakoja „Śwlała Młodych”, ul. Mokolowska 24, 00-%01 
Warszawa) jak najszybolojl 

Już 16 maroa wśród nadawców rozlosujamy SUPEANAGAODĘ = radlomagnetoton = 110 gler nagród pocjeszeńia 

Waszó odpowlodzi bądą dla nas wiążące, Jak zadecydujecla = lak zrobimy Wolą większości — albo zlikwidujemy, 
albo będziemy kontynuować to slalo rubryki. Jeśli wiąc choosz mlaó wpływ na zawarlość swojej gazely — naplaz! 


Jestem strasznie 
nieśmiała 


Mieszkam na wsi koło Słupska, 
mam 14 lat. Do szkoły dojeżdżam 
do miasta. Klasa, w której się uczę, 
jest niezgrana. My, dojeżdżający, 
jesteśmy wyzywani od wieśnia- 
ków. Gdy próbujemy przyłączyć się 
do jakiejś grupy, popychają nas, 
wyśmiewają. 

Do napisania do Was skłoniła 
mnie... samotność. Dokucza mi już 
od 4 lat. Tam, gdzie mieszkam, nie 
mam koleżanek. One czują się bar- 
dzo dorosłe, myślą tylko o chłopa- 
kach. Te z miasta — mnie nie chcą. 
Nie mam chłopca, choć jestem po- 
dobno ładną dziewczyną. Nie będę 
chyba nigdy miała powodzenia. Do 
dyskoteki chodzę tylko sobie popa- 
trzeć. Tańczyć? Aż mi się serce 
ściska, tak bym chciała. Ale nie 
mam z kim. Jestem strasznie nie- 
śmiała i ta nieśmiałość mnie dobi- 
ja! W domu na mnie krzyczą, a star- 
szy brat potrafi nawet uderzyć. Czy 
taki powinien być brat?! Chyba nie. 

Próbowałam nawet otruć się, ale 
i to mi nie wychodzi. Sama, ciągle 
sama — dłużej tego nie wytrzy- 
mam. 

Bardzo chciałabym nawiązać 
kontakt lub zaprzyjaźnić się z kimś, 
kto chciałby do mnie napisać. Od- 
piszę na każdy list. 

Samotna Aneta 


Nagle zrobiło mi się 
głupio... 


Przyszłam zła ze szkoły i bez 
słowa schowałam się w swoim po- 
koju. Usiadłam, oparłam głowę na 
rękach i rozpłakałam się. 

Nie cierpię świata! Dlaczego nikt 
we mnie nie wierzy? — myślałam 
sobie. — Jestem taka nieszczęś- 
liwa. Włączyłam radio i nagle... 
zrobiło mi się głupio. Ja tak roz- 
paczam, bo nie dostałam roli 
w szkolnym przedstawieniu, a lu- 
dzie mają naprawdę wielkie pro- 
blemy. Są ciężko chorzy, kalecy, 
samotni... 

Yes, i moje problemy są ważne. 
Ale czy one są warte rozpamięty- 
wania i użalania się nad sobą?! 

Maxi Nelson 


Napiszę do jednej 
włoskiej piosenkarki... 


Kochana Redakcyjna Pocztol 
Wydrukuj koniecznie mój list, po- 
nieważ mam straszny kłopot. Chcę 
napisać do jednej piosenkarki, 
a nie mogę, bo nie znam włos- 
kiego. Bardzo pragnę, by ktoś, kto 
zna włoski, przetłumaczył mi list. 

Helena S$. 


OD REDAKCJI: To właśnie jest 
prośba, której spełnić nie możemy, 
nawet gdybyśmy wiedzieli, do któ- 
rej to gwiazdy piosenki chcesz na- 
pisać. Bo taka jest niemiła prawda, 
że prawdziwe gwiazdy nie za bar- 
dzo mogą korespondować z licz- 
nymi na ogół wielbicielami. Skąd 
by brały na to czas?! (kl) 


Pomocy!!! 


Jesteśmy uczennicami kl. VIII 
szkoły podstawowej. Już niedługo 
egzaminy! Wszyscy uważają nas 
za dobre uczennice, jednak jest 
w nas coś, co nam przeszkadza 
w uzyskiwaniu takich stopni, na 
jakie nas naprawdę stać 

GENIUSZE! POMÓŻCIE NAM, BO 
ZGINIEMYI 

PROSIMY O PODANIE JAKICHŚ 
SKUTECZNYCH SPOSOBÓW NAUKI. 

Ewka I Iwona 
z Wrocławskiego 


Nasze sprawy (© Nasze sprawy 


Nieśmiałym 
trudniej, 
ale... 


Mariusz z Jędrzejowa robi się 
czerwony podczas rozmowy z dzie- 
wczynami. Brakuje mu słów, wsty- 
dzi się zapytać, czy któraś chciałaby 
z nim chodzić. Koledzy śmieją się 
z niego, mówiąc, że dziecinny... 

Grzegorz z Krakowa chciałby bli- 
żej poznać Anię, w której się zako- 
chał, ale nie wie jak to zrobić, bo jest 
zbyt nieśmiały... 

„Ferrari z Lublina już kilka razy 
próbował podejść i porozmawiać 
z dziewczyną, która mu się podoba, 
ale brak mu odwagi... 

F.K. nie jest wcale nieśmiały, miał 
już mnóstwo dziewczyn, ale nieda- 
wno poczuł coś innego, głębszego 
do Ewy. Ona jest wyjątkowa. Od 
tego momentu on ma stracha, gdy 
chce ją zapytać o jej uczucia. „Co 
robić? Napisać list czy co?'' — pyta 
F.K. 


Przypominam, że nie wypada pl- 
sać listów z wyznaniami do osób 
nieznajomych. „Nile wypada” to 
określenie brzmiące dość staro- 
świocko, ale akurat doskonałe pasu- 
Je do sytuacji, w której należy z naj- 
większą troską dbać o dollkatność 
manier. W sprawach uczuć nio wol- 
no być słoniem w składzie porcola- 
ny. 

Z listu F.K. wynika, żo zna Ewę 
towarzysko, nie na tylo jednak, by 
składać jej płomienne oferty. Trze- 
ba z tym poczekać. RADA PIERW- 
SZA: nie zaczynaj znajomości od 
wyznań I propozycji chodzenia. Anl 
w liście, ani w rozmowie. Nie na 
miejscu jest «ównież pytanie dzlow= 
czyny o jej uczucia. Najplerw musi- 
cie się lepiej poznać, polubić. 

A Jak się poznać? Od czego za- 
cząć znajomość? 

Oto RADA DRUGA — dla Marlu- 
sza I dla innych: ws: ystkle zahamo- 
wania, czerwienienie się, Jąkanie, 
kłopoty z rękami i niemożność wy- 
krztuszenia słowa nie będą tak do- 
kuczliwe, jeżeli na wstępnym etapie 
nie będziesz zostawał z dziewczyną 
sam na sam. Staraj się przebywać 
w towarzystwie śmielszych kole- 
gów, afeśli masz przyjaciela, które- 
mu możesz ufać, wtajemnicz go 
w swoje kłopoty I poproś go, żeby 
wykazał się inicjatywą — np. za- 
proponował wspólne spotkanie kil- 
ku osób, wśród których będzie ona. 
Bierz udział w ogólnych rozmowach 
w większym gronie, jeśli tylko ona 
tam się znajduje. Musisz koniecznie 
od czasu do czasu wtrącić coś od 
siebie, ale najlepiej nie zwracaj się 


bezpośrednio do niej. ści 
Jeśli zalstniejosz w Jol OWY 
jako znajomy. Po pownym CZAS 
zdarzy się, żo zamienicio klika słów. 
Nada! jednak nlo występu z raj 
ropozycją! Jośll oswólsz 

wiej poż żo będziosz mógł 
przemówić, gdy będzlocie sami, za- 
pytaj ją, ale nie o to, czy chco z Tobą 
chodzić! Zagadnij o klasówką, pro- 
gram w tolowizji, zepsutą windę, 
cokolwiek. Zorlentujosa sią, czy roz 
mawia z Tobą chętnio. Jeśli nie 
— próbuj daloj, lecz po kilkudniowej 
przerwie, Jeżeli tak — możesz na- 
stępnego dnia zaproponować Jej pó- 
Jście do kina. Tylko — uwaga, UwAa- 
gal — zrób to umiejętnie, nie błagal- 
nie. Powiedz z nieśmiałym (bardzo 
dobrze!) uśmiechem, że kolega cię 
zostawił na lodzie, bo muslał pll- 
nować młodszej slostry, a ponieważ 
nie lubisz chodzić sam do kina, więc 
może ona miałaby ochotę, bo się 
bilet zmarnuje. Jeśli zgodzi się od 
razu — masz pole do popisu, żeby Ją 
oczarować. Oczywiście nie wyzna- 
niami, broń Bożel Dobrym humo- 
rem, wiedzą, uprzejmością. Wszyst- 
kim, byle nie chęcią chodzenia z nią. 
Ona Już I tak będzie wiedziała, że 
krążysz w jej orbicie, a Im później 
się upewni o Twoich uczuciach, tym 
lepiej dla Ciebie, będziesz ją bar- 
dziej Intrygował. 

RADA TRZECIA: nie bądź zbyt 
nachalny, nie otaczaj dziewczyny 
przesadną adoracją, dopóki nie po- 
czujecie oboje, że łączy was coś 
ważnego. Jeśli wyrwiesz się Z „o- 
świadczynami”' zanim ją dobrze po- 
znasz, zanim wybadasz jej reakcje 


© Nasze Sprawy 


l upodobania, może się okazać ż 
to nie to. Nie ryzykuj. Propozycją 
chodzenia wysuń doplero po 9 
tkich zablegach, Jaklo podojmios;z 
by zdobyć joj zalnteresowanię, pn. 
miętaj, że dzłowczynom najbardziej 
zaloży, żeby chłopak był oplekuń. 
czy. Najlopiej to okażesz pomągą. 
jąc Jej w czymś. Zdobędziosz Jej 
wdzięczność, a stąd Już bardzo biją. 
ko do prawdziwej przyjacielskiej zą. 
żyłości. Możesz zrosztą zastosować 
chwyt odwrotny o tym samym Skut- 
ku: poproś JĄ o pomoc czy rądą 
w jakimś własnym kłopocie, To bar. 
dzo zbliża. Ko I zanim się spogt. 
rzeżosz, będziecie ze sobą chodzić 
choclaż nie było o tym mowy.. 

PODSUMOWANIE: nio „Zbloraj 
się na odwagę”, by nieznajomoj 
dziewczynie zaproponować cho- 
dzenie albo wyznać miłość, Jośli 
Jesteś nieśmiały, to I tak zrobisz lo 
niezręcznie. Musisz osiągnąć ce/ 
okrężną drogą. Zacznij od wojścią 
do Jej towarzystwa, poprzyglądaj jej 
się trochę, nie splesz się. Pamiętaj 
— Twoja droga jest wprawdzie dłuż- 
sza, ale za tóo na mecie nie ma 
miejsca na kompletne nieporozu- 
mienia. Kledy nieśmiały mówi „ko- 
cham" — siłą rzeczy lepiej wle, co 
mówi, bo dłużej się nad tym za- 
stanawiał. 

A może ci, co poradzili soble 
mimo nieśmiałości, dorzucą coś od * 
siebie? 

OMEGA 

Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Porad- 
nia pod serduszkiem”. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Cześć! Mam na imię Dorota. Jes- 
tem 13-latką. Ba- 
rdzo lubię się 
śmiać i tańczyć. 
Szukam  praw- 
dziwej przyjażni. 
Liczę, że znajdą 
się wśród Czytel- 
ników „ŚM” oso- 
by podobne do 
mnie! Odpiszę na każdy list. Oto mój 
adres: Dorota Bereśniewicz, ul. Be- 
ma 8, 69-110 Rzepin. 


© Hej! Mam 13 lat i chodzę do VII 
klasy. Interesuję się matematyką, 
jęz. angielskim i turystyką. Zbieram 
papeterie i monety. Bardzo lubię 
czytać książki, a także otrzymywać 


i pisać listy. Chciałabym korespon- 
dować z osoba- 
mi o podobnych 
zainteresowa- 
niach oraz z fa- 


jaj nami Depeche 
zg Mode. Proszę 
1 » też o przysłanie 
zę " zdjęcia. Mój ad- 


res: Katarzyna 
Chmielecka, ul. Akacjowa 3, 85-368 
Bydgoszcz. 


© Mam 13 lat i na imię Roksana. 
Podobnie jak większość moich ró- 
wieśników lubię słuchać muzyki dis- 
co. Szczególną sympatią darzę San- 
drę i Kylie Minogue. Zbieram po- 
cztówki, naklejki i opakowania 


po czekoladach. 
Dziewczyny _ 

i chłopcy — pisz- 
cie do mnie! Po- 
staram się. odpi- 
sać na każdy list. 
Roksana Będko- 
wska, Pińczyce 
34a, 42-340 Piń- 
czyce, woj. częstochowskie. 


© Hej! Jestem uśmiechniętą, błęki- 

ź m tnooką blondyn- 
ką uwielbiającą 
pisywać i dosta- 
wać listy. Intere- 
suję się muzyką 
disco (Sandra, 
Kylie _ Minogue, 
Jason Donovan, 
Technotronic) 
i zwierzętami (psy). Zbieram plaka- 
ty, nalepki, widokówki, tarcze szko|- 


ne | zdjęcia legitymacyjne. Proszę 
Was! Piszcie! Pomogę Wam chętnie 
we wszystkich kłopotach. Znajdzie- 
cie we mnie wierną i zaufaną przyja- 
ciółkę, obiecuję. Odpiszę też na każ- 
dy list, proszę tylko o znaczek. Cze- 
kam. Iza Smolarek, os. Kazimierza 
Wielkiego 47a m. 5, 62-200 Gniezno. 


© Mam 15 lat. Jestem wysoką, 
szczupłą brunet- 
ką o ciemnych 
oczach.  Uwiel- 
biam Depeche 
Mode, zbieram 
puszki i widokó- 
wki. Kocham lu- 
dzi, którzy mają 
poczucie humo- 
ru. Czekam na listy od młodzieży 
z różnych stron Polski. Dorota Oleś, 
ul. Gackowskiego 1/63, 85-138 Byd- 
goszcz. 


MOJE HOBBY 


© „GEO-KLUB” Postanowiłem za- 
łożyć klub pod nazwą Geo-Klub 
Jego uczestnicy będą mogli wymie- 
niać informacje i artykuły na temat 
różnych kontynentów i krajów, a tak- 
że zdjęcia je przedstawiające Na 
każdy list chętnie odpiszę pod waru- 
nkiem, że dołączona do niego bę- 
dzie koperta ze znaczkiem i dokład- 
nym adresem. Więcej informacji 
o klubie otrzymacie korespondując 
ze mną. Zapraszam wszystkich! Mój 
adres: „Maks”, ul. Nagodziców 
4/10, 03-188 Warszawa. 

© „STAR” Mam na imię Agnieszka 
| jestem 14-latką. Chcę założyć klub 
„Star'* (Gwiazda). W moim klubie 
będziemy wymieniać się zdjęciami 
| plakatami gwiazd piosenki i filmu. 
Przyjmę pierwszych 5 osób, które 
mają 10-15 lat i prawidłowo odpo- 
wledzą na cztery pytania: 1 wymień 
tytuły 3 filmów, w których występo- 
wał Patrick Swayze. 2. Jaki tytuł nosi 
pierwszy film z udziałem Harrisona 
Forda jako Indiana Jones? 3. Podaj 
tytuł filmu, który powinien obejrzeć 
każdy nauczyciel i uczeń. 4. Jak 
nazywa się piosenkarska para z Au- 
stralil? Odpowiedzi proszę kiero- 


wać pod adresem: Agnieszka Orze- 
chowska, ul. Stanisława Augusta 
8/7, 03-847 Warszawa. 


© „MUZYCZNY SZAŁ” Jest nas * 


dwóch: Jarek i Artur. Wspólnymi 
siłami zakładamy klub miłośników 
dobrej muzyki. Do klubu przyjmie- 
my pierwszych 5 osób, którym wy- 
ślemy legitymacje członkowskie. 
W klubie będziemy wymieniać się 
plakatami, zdjęciami i informacjami 
na temat różnych piosenkarzy i pio- 
senkarek. Jeśli zainteresowała Was 
nasza propozycja, piszcie: Jarek 
Reszelski, ul. Asnyka 63/54, 62-800 
Kalisz lub Artur Kołowrotkiewicz, 
ul. Asnyka 63/55, 62-800 Kalisz. 

© „AMOREK” Nasze imiona: Bea- 
ta i Aśka . Obie mamy po 16 lat. 
Przeżyłyśmy już w swoim życiu nie- 
szczęśliwą miłość i dlatego chciała- 
byśmy podzielić się swoimi spost- 
rzeżeniami na ten temat. Mogą do 
nas pisać zarówno dziewczęta, jak 
i chłopcy. Zapewniamy całkowitą 
dyskrecją. Ponieważ nasz klub bę- 
dzie zajmował się sprawami miło- 
ści, dałyśmy mu nazwę „Amorek”. 
Zainteresowanych prosimy o listy. 
Joanna Bereska, ul. Wolności 76/9, 
41-902 Bytom lub Beata Fita, ul. 
Matejki 14/6, 41-902 Bytom. 

© „JOANNA” Mam na imię Joanna 
i chciałabym założyć klub o tej sa- 


mej nazwie. W klubie tym każdy 
powinien znaleźć coś interesujące- 
go dla siebie, ponieważ będzie on 
liczył aż 5 sekcji. Żeby dostać się do 
jednej z nich, należy wykonać zada- 
nie: 1. Sekcja moli książkowych 
— zadanie: podaj tytuł i autora Two- 
jej ulubionej książki. 2. Sekcja miło- 
śników psów — zadanie: podaj 
przykład na nauczenie psa zacho- 
wywania czystości. 3. Sekcja ma- 
łych krawcowych — zadanie: za- 


projektuj jeden wykrój dla Barbie. 4. 
Sekcja kucharzy — zadanie: podaj 
przepis na Twój ulubiony wypiek. 5. 
Sekcja robótek ręcznych — zada- 
nie: przyślij jeden wzór (ścieg) do 
ręcznego wykonania. Do każdego 
działu przyjmę 5 osób. Proszę 
o przysłanie dokładnych danych, 
adresu i, jeśli to możliwe, swojego 
zdjęcia. Oto mój adres: Joanna Czo- 
chara, ul. Kopernika 2/13, 37-310 
Nowa Sarzyna. 


Na zdjęciu: 

' To Jest Iza Smo- 

_. larek, założyciel- Ę ; 
_ ka klubu „Mag- 

da'. lza tonie | 
| w listach i jest 

ztego zadowolo- 
na, a my jeszcze - 

- bardziej! Kei 


Załatwić z samym sobą 


Z ŻYCIA TERRARIUM 


Czas pisania — styczeń. Czas 
czytania — marzec. No cóż, cykl 
powstawania naszej gazety nie 
pozwala być w zgodzie z czasem. 

Kiedy weźmiecie ten numer do 
ręki, może wojna, którą dziś śle- 
dzi cały świat, będzie już za nami. 
A może wrzeć będzie w najlepsze 
pożerając ludzi, sprzęt, ziemię... 
Nie wiem. Wiem jednak, że pyta- 
nie — dlaczego? — ciągle jesz- 
cze stać będzie przed nami. Och 
tak, wiadomo, że ropa, że fana- 
tyzm, że odwieczny konflikt mię- 
dzy biednymi a bogatymi, półno- 
cą a południem. A jednak to nie 
wyjaśnia, dlaczego w coraz bar- 
dziej cywilizującym się świecie 
ludzie rozwiązują swoje konflikty 
ciągle tą samą, przedpotopową, 
barbarzyńską metodą wojny. 

Jest zjawisko, musi być i przy- 
czyna. Gdzie jej szukać? 

Ułatwiam sobie zadanie. Wia- 
domo, że pewne zjawiska łatwiej 
jest obserwować w warunkach 
laboratoryjnych, zamykam więc 
świat wraz z całą ludzkością 
w szklanym terrarium. Zakładam, 


toś podarł zeszyt syna pani 
K nauczycielki. Posądzenie pad- 

ło na Kaśkę. Cała klasa wie- 
działa, że Kasia tego nie zrobiła — to 
spokojna dziewczyna, dość dobra 
uczennica. Tyle że pani za nią nie 
przepada. Klasa zebrała pieniądze, 
odkupiła zeszyt i zaniosła nauczycie|- 
ce. Ten gest nie spodobał się jednak 
pani. Delegacja klasy wyrzucona zo- 
stała z pokoju razem z nieszczęsnym 
zeszytem. „Odkupi go ten, kto go 
podarł'' — krzyczała za dzieciakami 
rozgniewana nauczycielka. 

Pan od biologii zdenerwował się, 
że klasa źle napisała klasówkę I rzucił 
paroma zeszytami o podłogę. 

Często padały na lekcjach epitety: 
„Idlota”, „pokraka”, „bałwan”. 

Atmostera w szkole w Wierzbówce 
od dawna już nie była dobra. Doszło 
nawet do tego, że trójka uczących 
w niej nauczycieli (pan Kowalski, jego 
żona | siostra — pani Nowakowa) 
przestali odpowiadać uczniom na 
„dzień dobry”. Robili wrażenie ob- 
rażonych na całą wieś | szkołę. A kie- 
dy pojawiła się w Wlerzbówce nowa 
pani dyrektor, zaczęło się dziać jesz- 
cze gorzej. Po domach mówiło się, że 
to właśnie pan Kowalski szykował się 
na dyrektorski stołek i teraz nauczy- 
cielska rodzina odgrywa się na całej 
szkole. 41% 

Krótkowzroczny Piotrek noszący 
grube szkła przesadzony został na 
ostatnią ławkę, skąd prawie nic z tab= 
licy nłe widzi. Wszyscy w klasie wie- 
dziell, że jego mama nie lubi się 
z nauczycielką 

Mateusz przyniósł pani Nowakowej 
kwiatek na Dzień Nauczyciela. Poda- 
wał go nieprawidłowo — końcem ło- 
dyżki do góry. Pani narobiła mu z tego 
powodu tyle wstydu, że długo popa- 
mięta. Do tej pory pieką go policzki! 
p Nowakowej. V klasa to widzia- 

ła, bo miała akurat wf na bois- 
ku. Brama szkolna nie była jeszcze 
dobrze obsadzona, ruszała się w wy- 
kopanych w ziemi otworach. Rodzice 
wykonujący w czynie społecznym 
ogrodzenie budynku szkolnego nie 
zdążyli zalać otworów betonem. 6-le- 
tni Marcin pani nauczycielki wdrapał 
się na bramę i zaczął się bujać. Pan 
od wf-u krzyczał, żeby szybko z niej 
schodził! W pewnym momencie bra- 
ma przewróciła się i przygniotła dzie- 
cku nóżkę. Okazało się, że noga jest 
złamana. Od tej pory przez ładnych 
parę miesięcy Ill klasa, której pani 
Nowakowa była wychowawczynią, 
prawie w ogóle nie miała lekcji. Mar- 
cin dawno już biegał bez gipsu po 


otem był wypadek synka pani 


że na zbiorowe działania mogą 


mieć znaczący wpływ zachowa- 
nia, przekonania i postawy poje- 
dynczych osobników składają- 
cych się na gatunek — człowiek. 
Interesują mnie głównie objawy 
agresji u osobników niedoros- 
łych, więc z natury rzeczy nie 
cenzurujących swych wypowie- 
dzi, nie temperujących swych za- 
chowań, nie ukrywających swych 
poglądów. Skupiam się na obser- 
wacji obszaru, na którym co dzień 
żyję. 

Niestety, redakcyjni eksperci 
od prowadzenia obserwacji istot 
żywych odmawiają pomocy 
w ustawieniu i organizacji badań. 
Tomek Kłosowski oznajmia, że 
jest specjalistą tylko od tego, co 
lata i ma pierze. Andrzej Krusze- 
wicz przyznaje się, że nie prowa- 
dził dotąd hodowli człowieka, 
więc nie czuje się na siłach wes- 
przeć mnie w tym dziele. Dlatego 
też moje obserwacje prowadzę 
z konieczności po amatorsku. 

Z zeszytu badań laboratoryj- 
nych 

OBSERWACJA I. Bardzo młode 
osobniki płci męskiej najchętniej 
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bawią się w wojnę, walkę polic- 
Jantów z przestępcami lub po pro- 
stu w strzelanie do obiektów ży- 
wych znajdujących się w zasięgu 
wzroku. Osobniki dorosłe patrzą 
na te zabawy z życzliwą aproba- 
tą. Dostarczają potrzebnych do 
niej, masowo produkowanych 
i importowanych, kosztownych 
rekwizytów. Sami biorą, co praw- 
da, bierny udział w zabawie wy- 
stępując w charakterze zabija- 
nych lub trupów. 

Aprobata starych dla tej rozry- 
wki, aczkolwiek powszechna, nie 
jest całkowicie jednomyślna. Za- 
obserwowałam w moim terra- 
rium scenę, kiedy to rozstrzeliwa- 
na osobniczka krzyczała protes- 
tująco nazywając malca faszys- 
towskim pomiotem i zasłaniała 
się przy tym — jak tarczą — torbą 
na zakupy. Inni dorośli bardzo się 
śmiali nazywając kobietę starą 
wariatką, a mały osobnik, ośmie- 
lony, władował w nią cały maga- 
zynek. 

OBSERWACJA Il. Ulubionym 
zajęciem osobników z przedziału 
wiekowego między wczesnym 


szkolnym podwórku, a pani Nowako- 
wa stale miała zwolnienie lekarskie. 
Po jakimś czasie w trzeciej klasie 
pojawiła się nowa wychowawczyni. 
l wtedy dopiero zaczęła się praw- 
dziwa burza! 

Pani Nowakowa skierowała do są- 
du dwie sprawy przeciwko dyrektor- 
ce: o pozbawienie jej wychowawstwa 
i o utrzymywanie na terenie szkoły 
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warunków zagrażających bezpiecze- 
ństwu dzieci. Nauczyciele jeździli cią- 
gle na jakieś rozprawy jako Świad- 
kowie. A do Wierzbówki zaczęły przy- 
jeżdżać najróżniejsze komisje i in- 
spekcje. Życie szkolne stało się nad 
wyraz urozmaicone. Tyle że lekcje 
odbywały się od przypadku do przy- 
padku... 


dzieciństwem a dorosłością jest 
słuchanie, wykonywanie i przeży- 
wanie muzyki. Cała populacja 
dzieli się na wyznawców różnych 
jej rodzajów. Muzyczna wiara jest 
bardzo żarliwa, aczkolwiek częs- 
to płytka, nie oparta na głębszej 
znajomości przedmiotu. Jedną 
z podstawowych powinności wy- 
znawcy jest szerzenie dogmatu 
wyższości swojej muzyki nad 
wszelką inną. Nawracanio. Zwal- 
czanie innowierców. Prowadze- 
nie świętej wojny nie tylko w poje- 
dynkę, ale i w zorganizowanych 
oddziałach. Na obserwowanym 
obszarze odnotowano pierwsze 
ofiary śmiertelne. 
OBSERWACJA III. Osobnicy in- 
teresującej nas szczególnie gru- 
py wiekowej charakteryzują się 
demonstrowaniem niechętnych 
postaw wobec osobników odbie- 
gających od przyjętego szablonu 
norm: chudych, grubych, niedo- 
widzących, utykających, czar- 
nych (pośród białych), rudych 
wśród blondynów, oczytanych 
wśród niedouczonych itd., itd. 
W zależności od stopnia ucywili- 
zowania tych innych toleruje się 
niechętnie lub zaszczuwa za po- 
mocą ' najróżniejszych metod 
agresji psychicznej i fizycznej. 
OBSERWACJA IV. Coś mi się 
nie zgadza. Osobnicy agresywni 
wobec siebie bardzo źle przyj- 


tedy już nie wytrzymali rodzi- 
ce. Rodzina Kowalskich od 
dawna nie miała we wsi dob- 
rej opinii. Stal» się z kimś kłócili, 
procesowali, ludzi po sądach ciągali 
za rzekome kradzieże, pobicia, po- 
mówienia itp. Ale żeby to robić 
w szkole, na oczach dzieci — tego 
było już za wiele! Tym bardziej, że 
zdaniem rodziców dyrektorka nicze- 
mu nie zawiniła. Nauczycielka nie 
przychodziła do pracy, więc słusznie 
została pozbawiona wychowawstwa 
klesy. Przecież ktoś musi dzieci 
uczyć! Prawie cała wieś stanęła po 
stronie pani dyrektor. 

W szkole zawrzało! Kowalscy sta- 
wiali dwóje na lewo i prawo nawet za 
najmniejsze głupstwa. Paweł obe- 
rwał „lutę'' z biologii za brak zeszytu 
na lekcji. Agnieszka — najbardziej 
wysportowana dziewczyna w szkole 
— dostawała same trójki z wf-u. Przed 
lekcjami Kowalskich wszyscy drżeli 
jak oslki. Całe szczęście, że lekcje 
były rzadko z powodu rozpraw. Od 
początku roku szkolnego Agnieszka 
zapisała w zeszycie od biologii tylko 
trzy kartki. 


ierwszy strajk rodziców miał 
g miejsce jeszcze przed ubieg- 

łorocznymi wakacjami, w ma- 
ju. Rodzice utworzyli kordon przed 
bramą szkoły i nikogo do niej nie 
wpuszczali. Wszyscy ludzie z okolicy 
przychodzili to oglądać. Przedtem 
nikt w Wierzbówce jeszcze nie straj- 
kował! Komitet strajkowy domagał się 
usunięcia trójki nauczycieli ze szkoły 
i oczekiwał pojawienia się przedsta- 
wicieli władz oświatowych we wsi. 
Rodzice na zmianę siedzieli w szkole 
przez dwa dni i dwie noce. W siódmej 
klasie chłopcy zakładali się nawet, 
kto kogo zwycięży: rodzice — Kowal- 
skich, czy Kowalscy — rodziców. Do- 
piero trzeciego dnia pojawił się 
w Wierzbówce kurator w towarzyst- 
wie wójta gminy. Rozmowy trwały do 
późnego wieczora. Kurator obiecał, 
że od początku roku szkolnego Kowa- 


Iscy zostaną przeniesieni do innych 
szkół na terenie gminy. 


bliżał się już wrzesień. Pani 
Z Nowakowa pochwaliła się kie- 
dyś w sklepie stojąc w kolejce 
po cukier, że ona nie taka głupia, żeby 
od razu ustępować, że żadnego 


mują agresję „„zinstytucjonalizo- 
waną”. Głośno wyrażają niezgo- 
dę na odbieranie wolności jed- 
nym społeczeństwom przez dru- 
gie, narodom przez ich rządy. 
W czasie interwencji wojskowej 
na Litwie protestowali energicz- 
nie przed radziecką ambasadą 
przeciw przemocy domagając się 
dla narodów nadbałtyckich prawa 
do decydowania o sobie. Wsparli 
ten swój protest ciepłym, serde- 
cznym gestem zapalenia świe- 
czek dla poległych. 

Następnego dnia niektórzy 
z tych osobników obrzucili się 
— jak co dzień —wyzwiskami. Tu 
i ówdzie poszły w ruch pięści. 
Metalowcy opluwali dyskoma- 
nów, dyskomani — depeszow- 
ców, depeszowcy kogoś jeszcze 
innego. Za co? Za niemoźność 
narzucenia im swoich upodobań, 
stroju, fryzury, obyczaju... Gdzie 
tu logika? Konsekwencja? , 

PLAN DALSZYCH BADAŃ. 
Przyjrzeć się następującej zależ- 
ności: czy agresja indywidual- 
nych jednostek sumuje się prze- 
radzając się w agresję całych 
społeczności? Czy w postawie je- 
dnego, zwyczajnego, cąłkiem 
prywatnego człowieka wobec 
drugiego człowieka nie tkwi pra- 
przyczyna wojen? Może i tej woj- 
ny? 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 


EWA DROBNIK 


przeniesienia nie będzie. | rzeczywiś- 
cie, 1 września Kowalscy w komple- 
cie przyszli na rozpoczęcie roku, tak 
jakby nic się nie stało. Decyzja o prze- 
niesieniu ich z Wierzbówki nie nade- 
szła. Rodzice skrzyknęli się znowu 
i następnego dnia stanęli przed szko- 
łą. W strajku uczestniczyło ponad 80 
osób. Znowu cała szkoła odesłana 
została do domów. Tym razem rów- 
nież lekcji nie było przez jrzy dni. 
Kurator przyjechał w piątek i przy- 
wiózł ze sobą sporządzoną na piśmie 
decyzję o przeniesieniu nauczycieli 
do innych szkół. Rodzice zmęczeni, 
ale uspokojeni wrócili po strajku do 
domów. Tyle że na początku następ- 
nego tygodnia Kowalscy znów przy- 
szli do szkoły. Decyzja kuratora oka- 
zała się niezgodna z Kartą Nauczy- 
ciela, więc została uchylona. 

Zamieszanie w szkole osiągnęło 
swój zenit. Cała ta sytuacja przypomi- 
nała Agnieszce zabawę w ciuciubab- 
kę. Bawili się rodzice z Kowalskimi 
i panem kuratorem. W każdym razie 
nauczyciele raczej nie mieli głowy do 
prowadzenia lekcji w tym czasie. Naj- 
częściej wyglądało to tak: „wyjmijcie 
książki i przeczytajcie od... do...". 

Trzeci strajk zorganizowany był 
w listopadzie i wyglądał dokładnie tak 
samo jak poprzednie. Dla uczniów 
znowu były trzy dni wolnego. Tym 
razem oprócz kuratora przyjechał na- 
wet przedstawiciel Ministerstwa Edu- 
kacji Narodowej, aby dogadywać się 
z rodzicami. Znowu wydana została 
decyzja o przeniesieniu Kowalskich 
z Wierzbówki. Ale do dziś nikt we wsi 
nie wie, czy to już koniec sprawy. 
Rodzina nie chcianych nauczycieli 
odgraża się wciąż, że nie da za wy- 
graną. Od listopada cała trójka otrzy- 
muje zwolnienia lekarskie i faktycznie 
nie podjęła jeszcze pracy w nowych 
szkołach. 


onflikt w Wierzbówce zaczyna 

K już nużyć nawet uczniów. Joa- 

sia z VIII klasy boi się, że przez 

to wszystko nie zda egzaminu do 

ogólniaka... 

JOLANTA ZDANOWSKA 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

PS. Nazwiska i nazwa wsi zostały 
w tekście zmienione. 
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„Jednym dynamicznym susem Michael Jordan 
nadał koszykówce nowy wymiar, wzniósł ją na 
wyższy poziom. Stało się to podczas meczu Chi- 
cago Bulls z Boston Celtics. Potężny Kevin McHal- 
le z Bostonu starał się zagrodzić Jordanowi drogę 
do kosza. Ten jednak jak ptak poszybował w górę 
nad nim i potężnym zamachem wcisnął piłkę 
w obręcz. To, co wydawało się nieprawdopodobne 
— stało się. Jordan spojrzał potem w oczy McHalla 
i stwierdził, że były pełne zadumy i zdziwienia. Być 
może McHalle pomyślał wówczas, iż widzi rzeczy, 
które dotąd wydawały mu się niezrozumiałe. I kto 
powiedział, że człowiek nie może latać?” 


NARODZINY GWIAZDY 


Cytat pochodzi z książki Michaela 
Krugela o najlepszym koszykarzu za- 
wodowej ligi — Michaelu Jordanie. 
Kariera tego fascynującego gracza 
jest doprawdy wspaniała. Ameryka 
poznała go 29 marca 1982 roku, gdy 
w Nowym Orleanie rozgrywano finał 
akademickich mistrzostw USA. Dzie- 
więtnastoletni wówczas chłopak 
wprost szalał na parkiecie. Kilkanaś- 
cie sekund przed końcem meczu wy- 
konał daleki rzut dając jednopunk- 
towe zwycięstwo uniwersytetowi Pół- 
nocnej Karoliny. Kilka miesięcy póź- 
niej poznała go i Europa. Mike był 
najlepszym graczem młodzieżowej 
reprezentacji Stanów Zjednoczonych, 
która odbyła tournóe po Starym Kon- 
tynencie. Fachowcy zgodnie uznali, iż 
pod koszem narodziła się wielka 
gwiazda. Ale jej blask miał w pełni 
rozbłysnąć dopiero dwa lata później, 
na igrzyskach olimpijskich w Los An- 
geles. Amerykanie niezwykle presti- 
żowo potraktowali olimpijskie zawo- 
dy. Pragnęli udowodnić światu, że 
tylko w ojczyźnie koszykówki można 
grać widowiskowo i skutecznie. Do 
pracy z kadrą zaangażowano świet- 
nego szkoleniowca — Bobby Knighta, 
a na przygotowania drużyny wyasyg- 
nowano kilkaset tysięcy dolarów. 
W amatorskiej reprezentacji znaleźli 
się starannie wyselekcjonowani gra- 
cze, którzy potem mieli błyszczeć na 
boiskach zawodowej ligi. Pod wodzą 
Michaela Jordana drużyna USA rze- 
czywiście wszystkich zachwyciła 
Złoty medal olimpijski był znakomi- 
tym preludium do dalszej kariery su- 
perutalentowanego gracza 


NBA OCZAROWANA 


Po igrzyskach popularność króla 
strzelców | najlepszego zawodnika 
Imprezy była niesamowita. Udzielał 
setek wywiadów, występował w tele- 
wizji i spotykał się z kibicami Naj- 
potężniejsze kluby profesjonalne pra- 
gnęły go mieć u siebie. Przetarg wy- 
grały chlcagowskie „Byki”. W dniu 
zawarcia kontraktu w wielkiej sali 
baletowej hotelu „Conrad Hilton'* by- 
ło więcej klbiców basketu niż przecię- 
tnic na meczach Chicago Bulls 
w dwóch poprzednich sezonach. Na 
inauguracyjne spotkanie ligowe przy- 
szło także dwukrotnie więcej ludzi, 
niż mogła pomieścić miejscowa hala 


(na 17 tys. miejsc). Jordan rzucił 26 
pkt. i z miejsca stał się bożyszczem 
chicagowskich kibiców. Kolejne me- 
cze były jeszcze bardziej udane. 
W drugim młody „Byk'' zdobył 32 pkt., 
a w trzecim nawet 37 pkt. Publiczność 
była oczarowana. Już dawno nie 
oglądano w lidze NBA tak skutecznie 
i porywająco grającego debiutanta. 
Sezon 1984/85 Mike zakończył na 
trzecim miejscu listy najlepszych 
snajperów (przeciętna 28,2 pkt. na 
mecz) oraz z tytułem najlepszego 
nowicjusza roku (Rookie of the Year). 
Wybrano go także do drugiej „piątki”” 
AII Stars NBA. Znalezienie się debiu- 
tanta w tak doborowym gronie było 
ogromnym wyróżnieniem. 


WIELKIE PIENIĄDZE 


Już po pierwszym roku gry w NBA 
„Szalonego Mike'a" dochody firmy 
„NIKE”, w butach której występował 
na parkiecie, wzrosły o ponad 100 min 
dolarów. Nic zatem dziwnego, że 
o podpis Jordana na kontraktach re- 
klamowych zaczęły zabiegać wielkie 
amerykańskie firmy. W tym swoistym 
„wyścigu po twarz' gwiazdy trium- 
fowali tylko najbogatsi. I tak koncern 
„Coca-Cola' płaci mu za reklamę 
swych produktów 500 tys. dolarów 
rocznie, tyle samo firma „McDonald”. 
Po 200 tys. otrzymuje od „Wilsona 
i „Chevroleta'”, a niewiele mniej od 
„Guy Laroche'a, „Excelsiora'' i „Ohio 
Art". Jednak pieniądze te wydają się 
śmieszne przy ofercie, jaką złożyła 
mu firma „NIKE”. Za siedmioletnią 
umowę reklamową Jordan otrzyma 
okrągłą sumę... 20 mln „zielonych”' 
Jeśli dodamy do tego dochody płyną- 
ce z kasy klubu — ponad 3 mln za 
sezon — stanie się jasne, że „naj- 
droższy byk świata” jest jednym z naj- 
lepiej opłacanych sportowców, nie 
tylko w Ameryce. 

On sam ma do pieniędzy stosunek 
raczej chłodny: Basket to moja pasja, 
moje życie, mój narkotyk. A że dostaję 
za grę miliony? No cóż, widocznie są 
tacy, którzy pragną płacić. 

O charakterze Mike'a świadczy też 
takt, że wiele z zarobionych przez 
siebie pieniędzy przesyła rodzinie 
w Wilmington. Rodzicom kupił potęż- 
ną antenę satelitarną, by mogli za- 
wsze obserwować mecze z jego 
udziałem, nawet w najdalszym zakąt- 
ku świata. 


NA PRZEKÓR GRAWITACJI 


Najlepsi gracze wiedzą, jak trudnc 
jest upilnować Jordana. Niektóre dru- 
żyny powierzają to dwóm, a nawet 
trzem obrońcom i zwykle nie daje to 
oczekiwanych efektów. Dobrze chara- 
kteryzuje grę „Byka'” jeden z najlep- 
szych obrońców NBA Johny Dawkins: 
Jordanowi udaje się wszystko. Prze- 
wyższa cię nie tylko fizycznie, ale 
także myśleniem. Skuteczność na ta- 
blicy, podania, dobra gra w obronie, 
a przy tym wszystkim jest najbardziej 
frapujący, gdy stosuje swoje „powie- 
trzne” wejście pod kosz. Finezyjnie 
manewruje piłką podczas skoku I zdo- 
bywa punkty. Wydaje się, że lubi de- 
monstrować publiczności to, jak ogry- 
wa obrońcę, jak żongluje piłką, by 
w końcu wrzucić ją do kosza po niesa- 
mowitym skoku. Ma niemały reper- 
tuar rzutów, a dokonując ich wyboru 
— kołysze swym  nadgarstkiem, 
przedramieniem i celnie trafia. Kiedy 
ogląda się grę Jordana, wszystko 
wydaje się nowe i przynosi coraz to 
inne doświadczenia. 

Specjalnością Mike'a są tzw. wsa- 
dy do kosza z góry. Wykonuje je 
z ogromną dynamiką i precyzją. Jak 
sam przyznaje, do „nieziemskich'' 
lotów, które tak podziwiają obecnie 
kibice, przygotowywał się długo. Ra- 
zem z bratem Larrym codziennie ćwi- 
czył skoki, susy, przejęcia piłki przed 
dwutaktem. Pierwszy „wsad'”' wyko- 
nał mając 14 lat | niespełna 180 cm 
wzrostu. Zdarzyło się to w 1977 roku 
podczas szkolnych rozgrywek w Wil- 
mington. W pewnym momencie spot- 
kania przechwycił piłkę, wykonał dy- 
namiczny rajd przez pół boiska i po 
wspaniałym wyskoku poszybował wy- 
soko nad obręcz. Z takim impetem 
włożył piłkę do kosza, że omal nie 
rozsypała się tablica. Koledzy onie- 
mieli z wrażenia, ale Mike zdziwiony 
był jeszcze bardziej. Od tamtego cza- 
su setki razy „wsadzał'” piłkę w ob- 
ręcz. Ludzie obserwujący mecze ligi 
NBA nie mieli słów, by opisać to, co 
niepozorny Murzyn (198 cm, przy 
wzroście 220-230 cm niektórych gra- 
czy) potrafi zdziałać w powietrzu. Za- 
częto o nim pisać, że tworzy nową erę 
w historii koszykówki. Ktoś powie- 
dział, że gdyby żył w naszych czasach 
Isaac Newton i mógł oglądać w akcji 
Jordana, to zwątpiłby we własną teo- 
rię powszechnego ciążenia. Kilka 
amerykańskich uniwersytetów prze- 
prowadziło naukową analizę lotu 


„Fruwającego Mike'a". Stwierdzono, 


że jak nikt potrati on połączyć dwa 
elementy techniczne: skok i lot. Nikt 
tak jak on nie potrafi pozostać w po- 
wietrzu tak długo. Wyliczono, że skok 
dosiężny tego fenomena wynosi... aż 
125 cm. 


DOŚCIGNĄĆ WILTA 


Amerykanie lubują się we wszel- 
kiego rodzaju statystykach, zestawie- 
niach, porównaniach poszczególnych 
elementów gry. Michael Jordan przez 
sześć sezonów gry w NBA ustanowił 
już kilka cennych rekordów. Jest np. 
posiadaczem najwyższej w dziejach 
ligi średniej zdobytych punktów we 
wszystkich występach — przeciętna 
32,8. 16 kwietnia 1987 roku pobił kolej- 
ny rekord — drużynie Atlanta Hawks 
rzucił 23 pkt. z rzędu. Jako jedyny 
w historii zdobył ponad 40 pkt. w Jed- 
nym meczu. Także tylko on może 
pochwalić się dwustoma przechwyta- 
mi piłki w jednym sezonie, a także 63 
pkt. zdobytymi w meczu play-off. 

Jest jednak gracz, który uzyskał 
jeszcze bardziej spektakularne osią- 
gnięcia od Jordana. Legendarny Wiit 
Chamberlain wciąż pozostaje rekor- 
dzistą w tak prestiżowych zestawie- 
niach jak: liczba punktów uzyskana 
w jednym meczu (100), liczba tytułów 
króla strzelców (siedem, w dodatku 
zdobytych kolejno) oraz liczba koszy 
uzyskanych w prestiżowych meczach 
Wschód — Zachód (40 pkt.), w których 
występują tylko najlepsi gracze NBA. 
Mike pociesza się tym, że ma dopiero 
28 lat i, jeszcze przynajmniej kilka 
sezonów gry przed sobą. Będzie więc 
miał czas, by doścignąć idola lat pięć- 
dziesiątych | sześćdziesiątych. , 


Michael „Alr” Jordan 
ur. 17.02.1963 roku, w Nowym Jorku 
wzrost: 198 cm, waga: 90 kg 
klub: Chicago Bulls, od 1984 roku 
liczba spotkań w NBA; 488 
średnia zdobytych punktów: 32,8 
król strzelców NBA: sezon 1986/87 
87/88, 88/89, 89/90 . 
ulubieni aktorzy: Cicely Tyson, Syl- 
vester Stallone 
ulubieni piosenkarze: Whithney Hou- 
ston, Michael Jackson 
ludzie, którym najwięcej zawdzięcza: 
rodzice, brat Larry, trener Dean Smith 
z Uniwersytetu North Carolina i Julius 
Eving — koszykarz, |dol z lat mło- 
dzieńczych 
nie spełnione marzenie: zdobycie m|- 
strzostwa NBA 
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BACZYŃSKI 


Fot: archiwum 


Państmo Koslńecy 1 Sarklom I Metaszą 


bia pani kawa czy mtmia? 
Matasya w kuctm 
4% no 


Yfa mó 
tra Po own rźarsi 
tamóczia są jrż ra sie 
Mt 
Hmtaszkn bardzo otuytnie krząta sią w kuchni 
Stra ją gram Jonńra Sama przyrządza 
ham eurómk I salatki, Bmdza chetnie zrryma 
naczynia po poslikach. O to mle zoba ją prosić 
N / lasy, Jest wyctarmatieą ortrui Unecka 
w" Zkóome ra ter orńa ZSPP. J6, 1 attEóGT- 
ro położona jast zalsówie 4) tn od Czatrrf a 
M tiórym 5 mejsca twytorma 
zatastrońa — wyruch Aecttowni atotryMa, 
Przad Ematatm Boriegi Marodtema 1a6rneha 
rara Smeflara SWMAŻIMWA LAAYMOWALA 
do Poatbm t gotróń Ma net 


Mary 


powedadara tórmr stararnie 


atasza Usetkó ta 11 fat adi d0 


m tamy małą 


drań 
fmasreającyh 
YAJrAtANEj RL 
nstńm wfrwżni ŃoryMegI, Lefemiu 
414 maja poństich rodzin z tala AjU gńamyc? 


przyjął dniaj do wata 


w tańeach Giatrtrowygia 


watrych 


mśrlń trb zralańi 8 
tbmiie gałmtno (amtacj 1 Natstawy 

ówa 
4 Mista ra 08 Up rt"y PASŁCZ 
si432|4g rama ów terteńć, w reftu trzytrata rrałą 
narrecreą zarmeństą ra ozzfr Przet Porwzie 
dm ma porzwóia rrzweń Trórtyć WĄ ÓW WANŁECZE 
1fe rozstając wą 


Natasza przyjachała ó0 M 12 grudria 


dr przed Wig 


aFiurfi 00 tfaj remita ra szy 
z mm rarweń w rorzy 
Watasia d9 rfreryi 108 mała zańarńa, WsTYS- 


dego sią brała | ris za bardzo tróata rameń twhańa 


z Wrmotme twiramać Wieój torwsie tey 
meńrośi zeaty grzetarrara, pam imama 
poznała wiesitós zrawańow tdera wysarą 


swrugiatńie ma tawafru gańetu Było tam 
wszystiego 14 pozycji, madry "wrrym sucerka 
utratą powo ze %iezu (jestcie I trewaj 


złatnara STCzeńeGCTca do Lem, tamat STAT EO 


mydła do teyria 


Mle na dermo durek nazywa Metaszą lotomodolką 


KUFEREK 
NATASZY 


a gh szóka Natasza GRAŁA OŁAÓWO (2 
N zertłm. ówa (a06, KHMUMA WATSLHEŃĆ 
rezya, Hruherowj urny farnast- 
t6m, ówzo WMeńyczy | UMCŚM WSL WAB MOYR 
rzeczy, A 6d GGGÓŁA, ŃErY UGMAGLA GN PAŁSE 
wa WoaKMO „o UHaóle , Gata JESZCZE 
tmtrytującj r6katiec | taty WŁ tdcrowyh 
wrazdm, olra z wałką ówrą YMazóa 
Wrzyta twęóza vga Wa Mataszy ozrermym 
grzetydem. Kieóy zcwaczfta uuka W Gujś, 
CŁAtNA MMÓGOCA WIAŚŚLĄCĄ W GLI, MFZAKSTĄ- 
ła się tak wrogie, źe zarkneja sią ra (iucz 
» tazierce | za żadne warvy tia ezata starrtąć 
wyk. Pam Srarra rrmustata ją Larózo długo 
przekorywał, że iaiąóz e ziago 8) Ma zrhń 
"ec rńa ma sermu się przeć tm chować. Zre- 
zurmała wreszcie, a yńem rawa zarzyaźria 
34 z taięózem, (lry zayrusm ją Go końcicha 
wszystao Ghdaórna haśrm | ykazał. Matasza 
Mąóy przeńem me vfta w Uriela 
J tea wą z Mataszą tobą yóMaŹrŃĆ., razy- 
wa ją „Sńctreńsią . Matasza jest uarózo 
mstyditma | ma złe mmmiemarńe o ksomrńekach 


atme gezują 66 zójęł trozragjizowara. kle Mata- 


nre%, 12 


fr syn gaf stwa kosi BGC, GaÓy 


373 M6 YSTOSIAZ NALOW DIETA | GGJIW2ĆA TT 
Ó TAZU GGWIĘPYM PISA OBŃAÓM KAZ 
rem jazyeowym „mra Jerzy w ei 

Hat fi PCZĄMOIWO ZGACĄCIMACIG FDEDMNY 
przyazćcw. Mataszy 60 GG. Usiłował © rzwat 
roózieezn wygerowaćdwać Ma uta6 ej Bie 
teraz rawat Mataszą póutół, mmirmo ża stale trąci 
sią w jago gokiju. Jest czasar t2k śmieszna, że 
zd zrywał. POÓCZAB ZW AĆGZANI2 Gg 3 ZECICSJ= 
czreyc Matasza zatrzymała sę yzy óGacz tyg 
rp3a 3YETf ALEGO. IIS UKAZAŁ A) TA MAYA 
ge leży Sfafa, MA ra W 


— Mem To tam, gdzie ył Len 
AA574 STYSKO NĄ MĘCZY JEŃ LAÓZO 
N yadzika | róż, mirra że ma wzyariaty 
apetyt Dzieci z rejerw Czarrcbya raj 
częście, emąą ra rzeka krw, CZYŃ) WAIACZAE 
Pam Jaarma rie we, czy Natasza jest wera. być 
może Madcół | SZCZWĄAŚĆ GLIEWCZYNŃ SSIWAKE 
wara jast Górzewarnem 
— Zastanawiałam się, czy zrońńć jej badarńa 
lekarskie — rów gar srarra. — Ale świaó> 
mość tego, że jest chora, nie dałaby nie ati jej, ani 
nam, Przecież Matasz%a [O (MESIĄCU SPĘGZOWYM 
W NASZYM ÓWMTU (OJBÓZIE ZNOWU ÓO SWOJEGO 


TETFOL — tTlrastchatri chkczjać WycHE> 


rzerńa w załurkeciy za kwiatem kadzi. 
toż w wprzeńaży wuj zaszĄń — 
KSAŻĘ GEVMUDAMU” 


wawy wirśń wtóre yrzetywa riazwfóa zóa- 


Żkróra PIZNL AMA: | 124 MiÓ WĘECZĘĄNSĄWOJ 
m 
UŃŻB ZACZAAĄ OACAY AĆRÓWY LCPAĆRÓCO. 
ŻB PPRAGAĄ „D PAÓBCNĄ GZK, TRU JADĄ 9 028 
w «raiis MAG DG SEN, CHEM | ŻONO OPŁO 
Pani Joanna zwalnia 1246 NI ryzumią. Ula cień 
UAAÓE „WIZYŃKA CZAKI WĄ TREDŹŃ TR ZKZ 
MIG LArÓZO ZZENÓCA TIBIA CZAJIĄA AMC 
SZCZAĄSCIE NIĄ WKSTĄACEJA, 2 TETACÓŁA ©, ŻE 
2 WAŻCYT BOYANOIA WCKÓJ TIENŻ WĄSLD 
wąż WIAGZAŁAĄ (©YNĄCE UZEM WUAŁADYJ TA 
oczy) powice wmerzria 
atasza najbardziej nut weczyy, ay 
wzzywcy wą paź w Gumy Puma waży 
SA! JGZTMIE PTYYJCIWYWZĆ, WCJALAĄ. UA 
eż WwACHNY TAĆ WSJĘ Z JAZ M CNET | LERAŁŃ 
WYyZECZĆ 6 WarŁIZZME CZY ZWŃAŃIACIA WIZA 
4 rie zajmują | tardzo mużą „U raz 
eż są U2IŻ UUTY — UWAZA 
ZASIZIWZYA KMIZŻZA WYDAŁA JO PZA 
Państwo kcmóacy eń MAZEZY AACŃ > 
MaAGźĆ w ZyzzkAói. MA POWO LALA USE. 
racz z pizariem | wizeżą Orcjefoy ZAŻE 
ZAW Ą ZTOUWI TA WZAZÓE, ŻE IE WACSTG 
JESZCZE, CZY DĘÓZE © TOŻWWE, CZY DĘLĄ TAŁŃ TZ 
w Gość czewy, "o | czy Matasza drzyma ra zu 
wY2ZĆ YOZWÓEŃE Z USTA UŻECAZ. 
Natasza 0 tych Harach ra wzyzzioŚĆ TIL JEZ- 
cze rie wie. To ma być dla niej meswyoózarka. 
ani JGADNA OZONE ZZCŃCCZI w HOWE, 24 
| UiEŃMA. WZZYYŃÓR (Tkelerty Mataszy 
= tym jednym małym afer ZATYfEZTYyM 
ra duczyk, Gady redzie wyjeżdżała. 
— Trzeta będzie jej szramć jausś duży GÓZCZE 
— póyowaća A 
| © jest, zdaje sę, jedyne wyśce. raczej 
Natasza 3/4 Zz tym wzzyz%m rie zabierze 
JOLAMTA ZDANOWSKA 
Fo JACEK ŁOPUSZYKSKI 


prozanńa sańa komhkuyma rencemywarych wydawróctw zachoórńch PECHĘ 
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KSIĄŻĘ GEVAUDANU 


IAM KALEDIME — kozacźi ksią- 
żą-wwarturrik wydhyea są Z kom 
mitami. 

W styczniu drugi zeszyt — „TAJEM- 
MICA TAJGT" 


YASCO — pzez! z rodu wiaskich 
barkierów, przeżywa mnóstwo 
przygóń, awantur | potyczek na mie- 
cze | sztylety. 

W lutym órugi zeszyt „WIĘZIEŃ 
SZATANA” 


MARIE — przygody tytułowej bo- 
hatarki wśróń piratów. 

W lutym zaszył drugi — „KRÓLOWA 
PIRATÓW" 


HMOWE SERIE: 


T4OA — komiks awanturniczo-ryce- 
rski, Potyczki, bitwy, zdobywania 
grodów, pojedynki rycerzy | walka 
dobra za złem o uwolnienie uwię- 
zlomaj księżniczki — do główne 
zajęcia tyniowsgo bohatera bora. 
W lutym pierwszy zeszyt — „DZIEŃ 
HAJEMNIKA” 


BAUCE J. HAWKER — młody oficer 
brytyjskiej marynarii wojennej 
przeżywa moc przygód w czasie 
wojen napdeońskich. Zostaje wzię- 
ty do niewoli, wyywobadza się z niej 
| nadal bierze udział w walce. 
W lutym pierwszy zeszyt — 

MA GIBRALTAR" E 


BEC-EM-FER — galicyjski kogucik 
Bac-en-ler, czyli Żelazny Dziób, bie- 
rze udział w wydarzeniach początku 
XV stulecia we Francji. Komiks przy- 
godowmo-rycerski, w kiórym biorą 
udział rycerze, piękne damy, truba- 
ńurzy, królowie, książęta | barono- 
wie 


w mółce pierwszy zeszyt — „SPL 
SEK” 


„PEGASUS” proponuje serie komil- 


ksowe renomowanych wydawnictw 
zachodnich. 


Do nabycia w kloskach „AUCHU” na 
terenie całego kraju. 


„PEGASUS” Warszawa, 
ul. Wronia 22, tel. 20-25-79. 
ŚM-31 


IDZIEMY 
NA WAGARY? 


Dzisiaj była wielka heca w szkole, ale 
jeszcze większa będzie pewnie dopiero 
jutro. Powód całego zamieszania jest 
prosty — zwialiśmy. Samo zwianie to pół 
biedy, ale z jakich lekcji?! Z historii i geo- 
grafii. Nauczyciele wściekli, pan dyrektor 
też, a my? Wzrok wbity w ziemię, głowy 
opuszczone. Tu muszę dodać, że tych 
głów jest 33. 

Ale zacznijmy od początku... Najpierw 
na przerwie przygalopowała Żyrafa i rzu- 
ciła propozycję: Idziemy na wagary? 
— W klasie rozgorzała wielka dyskusja. 
W jednej chwili wszyscy chcieli się wypo- 
wiedzieć. Radek — Skrzat wymachiwał 
rękami i krzyczał, że nie mamy nic do 
stracenia, bo zapowiedziano przecież, że 
będziemy na tych dwóch lekcjach pytani. 
Z kolei Agata — Słup Telegraficzny pró- 
bowała nas odwieść od tego, jak okreś- 
liła, „szaleńczego kroku”, ale zaraz zo- 
stała zakrzyczana przez PO (partię opo- 


= 


KORESPONDENTOW 
„SWIATA MŁODYCH 


zycyjną naszej klasy, którą stanowią 
chłopcy). 

Skończyło się na tym, że jako „siła 
przewodnia” klasy, to znaczy przewod- 
nicząca, wskoczyłam na ławkę i wrzas- 
nęłam, żeby każdy, kto chce się urwać, 
podniósł rękę. No i oczywiście, jak było 
do przewidzenia, wszyscy ręce podnie- 
Śli. 

Na wagary poszliśmy do lasu. Siedzie- 
liśmy tam godzinkę, aż tu nagle całemu 
towarzystwu zachciało się jeść. Zrobiliś- 
my więc składkę i kupiliśmy... cztery 
paczki ziaren słonecznika. Zamiast boch- 
na chleba i butelki mleka! 

Jutro oczywiście będzie wielkie śledzt- 
wo, ale to nie jest ważne. 

Myślę, że raz do roku można sobie 
pozwolić na wybryk wagarów, np. kiedy 
jest to 21 marca. Sądzę, że takie jedno- 
razowe nieposłuszeństwo umacnia na- 
wet koleżeństwo w klasie, sprawia, że 
jest przyjemniej i weselej. Ze śmiechem 
można potem wspominać straszną chwi- 
lę, gdy stało się przed panem dyrektorem 
grzmiącym z katedry: No, pytam po raz 
ostatni, kto wymyślił te wagary?! 

Kto? Wszyscy! 

Natka 


EB 


JESTEM PRZECIW! 


Moim zdaniem wagary są czymś o wie- 
le gorszym niż „samowolna ucieczka ze 
szkoły”. Są czymś, co poniża godność 
ucznia. Przecież tak często mamy preten- 
sje do nauczycieli, że „nie traktują nas 
jak dorosłych ludzi”, a nie zastanawiamy 
się nad tym, że aby być dorosłym, trzeba 
przede wszystkim ponosić odpowiedzial- 
ność za swe czyny. 

Jak tymczasem zachowują się wagaro- 
wicze? Otóż, gdy tylko „,coś'* im w szkole 
nie odpowiada, gdy nie przygotują się do 
lekcji, gdy nie chcą pisać klasówki, gdy 
odeszła im ochota na naukę, biorą pleca- 
ki, wołają: „Żegnaj szkółko, nas nie zła- 
miesz'' — i w dodatku... są ze swojego 
skandalicznego zachowania bardzo du- 
mni! 

Czy to jest mądre? Czy ci dorośli, do 
których „przywilejów” tak często się od- 
wołują, byliby tak niekonsekwentni, by 
stwierdzić: „Znudziła nam się praca, 
idziemy wagarować'? Z pewnością nie, 
gdyż dorośli zdają sobie sprawę, że prze- 
cież istnieją zasady, wedle których trze- 
ba żyć! 

Sądzę, że wszyscy uczniowie, którzy 
popierają wagarowanie, powinni zrozu- 
mieć, iż uciekanie z lekcji tylko po to, by 
nie być pytanym lub;by nie pisać kartkó- 


wki, nie ma sensu. Czyni to z uciekinie- 
rów ludzi nieodpowiedzialnych i tchórz- 
liwych, którym brak pracowitości i moc- 
nej osobowości. 


Moim zdaniem wszelkie próby waga- 


rowania powinny być bardzo surowo ka- 
rane — w przeciwnym razie przyszłość 
Polski będzie należała do ludzi lekko- 
myślnych i po prostu głupich! 
Agnieszka Cienkosz 
w 


Teraz nie sposób ustalić, kto pierwszy 
przyniósł do szkoły śliczne chińskie pióro 
w kolorze bordo. Miało „,złotą” zakładkę 
i stalówkę. Jednym słowem — było 
„bombowe”. 

Następnego dnia liczba posiadaczy 
piórznacznie się zwiększyła. Po tygodniu 
tylko nieliczni nie byli zaopatrzeni w „„mo- 
dne atramentówki”'. Nauczycieli na widok 
lasu rąk z wyciągniętymi piórami, wpraw- 
dzie o różnych kolorach, ale takiej samej 
marki, ogarniała pasja, bo „normalką” 
stały się niebieskie od atramentu kredy 
i urozmaicone potężnymi kleksami ze- 
szyty. 

Z czasem liczba piór zmniejszała się. 
Wychodzą już z mody, Oj, złamało mi się 
itp. 

Teraz wypada tylko czekać na nowy 
towar w sklepach... 

Monika Jelinek 


Część | — HISTORIA 
AUTENTYCZNA 


Pownogo sobotniego wieczoru plątna- 
stolotni Władik wracał do domu. Pogoda 
była przośliczna, jak to w początkach 
maja. W powlotrzu czuć już było praw- 
dziwą wiosną. 

Przed swoją klatką schodową Władik 
przystanął — przypomniało mu się, że 
jutro musi jechać na wieś (półtorej godzi- 
ny autobusem). Od kledy umarła miesz- 
kająca tam jego babcia, rodzina Władika 
przejęła całe gospodarstwo, w którym 
roboty było niemało. Rodzice jeździli tam 
na zmianę co drugi dzień, a na niedziele 
wysyłali do pracy i swoje pociechy. Na 
myśl o tym, że cały dzień będzie musiał 
przekopywać grządki i karmić kury, zro- 
biło się Władikowi trochę niedobrze. Wio- 
sna straciła swój urok. 

Jak by tu wykręcić się od wyjazdu? 
Miałby wtedy cały dzień dla siebie, mógł- 
by wyjść na deskorolkę, przespacerować 
się nad rzekę... 

Jest! Jest myśl! 

Władik wspina się po schodach na 
szóste piętro. Otwiera drzwi od miesz- 
kania i... wchodzi zataczając się. 

— O, mój brzuch! Mój brzuch! 

— Co znowu? — wygląda z kuchni 
mama. 

— OJ, nic takiego, trochę mi wprali, o, 
mój brzuch... 

— Co?! Po brzuchu dostałeś?! Opowia- 
daj! 

Władik siada na szafce na buty i mówi 
nie przestając się krzywić i nie odejmując 
rąk od brzucha. 

— No, co tu opowiadać. Podszedł do 
mnie jakiś i zażądał pieniędzy. Ooo... 
Mówię, że nie mam. „Nie?! i wlepił mi 
parę razy... Boli, do diaska! 

— Boże, Boże! Co za bandytyzm! Kładź 
się zaraz, zrobię ci okład. 

Władik spoczął w pościeli z ciepłym 
okładem na brzuchu. No to OK — pomyś- 
lał. — Nie poślą mnie przecież na wieś 
w takim stanie. 

— Tak. Ulica Moskiewska 12. Miesz- 
kania 93. Tak... Jak można najszybciej. 
Pobili go. Nie wiem... Otrzymał silne 
ciosy w brzuch. Uhum... Dziękuję — usły- 
szał nagle głos matki. 

Jezu... Jeśli ona wezwała pogotowie... 
— przeraził się. 

— Mamol!! 

— Tak? 

— Do kogo dzwoniłaś?! ż 

— No co się wściekasz? Trzeba, żeby 
cię lekarz obejrzał, a nuż coś ci łobuz 
uszkodził... 

— Nie!!! 

— To już lekarz stwierdzi. weg: 

Biedny Władik przeżywa chwile grozy. 
Co to będzie?! Może lepiej od razu się 
je... A jednak postanowił się nie przy- 
znawać. Co będzie, to będzie! t 

Przyjechało pogotowie. Lekarz zbadał 
chłopaka. Specjalnych uszkodzeń nie 
stwierdził, ale lepiej, żeby... obejrzał go 


„jeszcze specjalista chirurg. Pojechali 


więc karetką do szpitala. 

Dyżurny chirurg po zbadaniu symulan- 
ta stwierdził, że Władik zostanie w szpita- 
luna jeden dzień na obserwację. W rezul- 
tacie chłopak przeleżał w szpitalu... peł- 
nych sześć dni! Był przez cały czas na 
ostrej diecie (konieczna w przypadku 
obrażeń wątroby, jak 9o poinformowała 
pielęgniarka), nałykał się masy pigułek, 
ale za to znalazł sobie kolegów, więc 
w rezultacie było mu całkiem wesoło. 
Tyle że trochę osłabł z głodu... 


" tęsknoty za krajem.) 


Część Il. — RÓWNIE 
AUTENTYCZNA HISTORIA 


Dorotka nauczyła sią jeździć na des- 
korolce. Upadła jakoś tak, że lowa stopa 
zaczęła potwornie boleć. Spuchło. 

Po paru dniach robienia okładów 
z kwaśnej wody, które nic nie pomogły, 
zdecydowała się pójść po poradę do 
chirurga. Po odsledzeniu kilku godzin 
w ogromniastej kolejce (byłam razem 
z nią) skierowano ją na rentgena, Tu 
następna kolejka. Ze zdjęciem — z po- 
wrotem do pani chirurg. 

Czekam pod drzwiami. Po jakichś 20 
minutach Dorotka wychodzi. Z nogą w gi- 
psie i o kulach. 

— Złamana pięta — tłumaczy mi. — Co 
najmniej miesiąc w gipsie! 

Po miesiącu Dorotka idzie do kontroli. 
Rentgen. 

— OchI — mówi pani chirurg oglądając 
zdjęcie — nie było żadnego złamania! No 
tak, to zwykła plamka na kliszy, pomyli- 
łam się, noga jest zdrowa — dodaje 
niefrasobliwie, patrząc na zdjęcie sprzed 
miesiąca. 

Dorotka wraca do domu „cała wściek- 
ła": po co męczyłam się tyle czasu z tym 
gipsem?! A tymczasem noga wcale nie 
wygląda na zdrową. Spuchło gorzej niż 
na samym początku. | wciąż mocno boli. 

Co robić?! Jedziemy do Polski, do pol- 
skiego chirurga. Okazuje się, że kość 
pięty była tylko lekko pęknięta, ale na 
skutek zaniedbania (!) stan znacznie się 
pogorszył: wylał się szpik! 

Dorotka dostaje jakiś zastrzyk i... zle- 
cenie „„rozchodzenia” nogi. 

Podsumowanie. Ludzie zawsze tak wy- 
dziwiali na polskich lekarzy (pamiętam!), 
ale gdyby byli zmuszeni — tak jak my 
— korzystać z opieki lekarskiej w Dub- 
nej... Momentalnie zmieniliby swój stosu- 
nek do tych pierwszych! 

Czy w Polsce zdrowy chłopak przele- 
żałby cały tydzień w szpitalu?! Czy lekarz 
nie zdemaskowałby od razu symulacji?! 
Czy trzymano by go na ostrej diecie 
z powodu „silnych wewnętrznych obra- 
żeń'?! Czy zakuto by w gips nogę po- 
trzebującą zupełnie innej kuracji?! 

Tu położyć się do szpitala jest niezwyk- 
le łatwo. Gorzej z wyjściem. A wyjść 
można w stanie naprawdę wymagającym 
leczenia! Nie mówiąc już o tym, jakich 
zakażeń można się nabawić! 

Strzykawek jednorazowych nie ma. Ki- 
Ika zwyczajnych na cały oddział. Jeszcze 
gdyby je odpowiednio dezynfekować... 
Ale po co?! Po co zadawać sobie niepo- 
trzebny trud? 

Łazienki z wanną czy prysznicem do 
użytku pacjentów po prostu nie ma. (A 
każdy przecież chciałby się umyć choć 


* „raz na tydzień — wszak higiena to zdro- 


wie!) Jeżeli natomiast chce się skorzys- 
tać z łazienki „dla personelu (zamkniętej 
na głucho), trzeba dysponować kilkoma 
pozwoleniami na papierku od kilku róż- 


, nych dyrektorów! 


_ "Najłatwiej uciec z oddziału ZAKAŹNE- 


* GO. Okna są na parterze... Kiedy leżała 


tam Gośka z salmonellą, odwiedzałyśmy 


- ją codziennie. Siadała sobie w otwartym 
przyznać? Przecież oszustwo się wykry- 


oknie i gadałyśmy. A wystarczy podciąg- 
nąć się lekko i... już jesteśmy w środku! 
Myśmy tego nie robiły, ale do pewnej 
panienki leżącej z Gośką w pokoju każ- 
dego wieczoru Przychodził narzeczony... 
Na oddział zakaźny! 

Trzeba jeszcze dodać, że u stomatolo- 


9a można zarazić się AIDS. Był tu taki 
przypadek! 


Rozumiem teraz! Rozumiem, czemu 
Rosjanin woli obejrzeć seans Kaszpirow- 


skiego niż udać się do d t 
zębem! Się do dentysty z bolącym 
Ula Krawczyk 
członek KK „ŚM” 
i „ Dubna, ZSRR 
(Są, niestety, i w Polsce szpitale, które 


„cieszą się" wśród pacjentó: iej lub 
bardziej uzas ad 127 wkań 


A adnioną opinią... „wykań- 
czalni . Być może Ula patrzy na polską 
służbę zdrowia przez „różowe okulary” 


Przenośny komputer — marzenie niejednego... 


— Na polędwicę zawsze przyje- 
mnie popatrzeć, nawet tylko przez 
komputerowe USG!— mówi zachęca- 
Jąco pani ze stoiska firmy Computer 
Scaning Systems Ltd., jednego z po- 
nad stu stoisk na targach Kompu- 
ter'91. Hm, jakieś dwa lata temu z pe- 
wnością miałaby rację. Ale dziś, gdy 
już nawet polędwica wypełzła na uli- 
czne stragany, możemy przynajmniej 
napatrzeć się jej do woli. Co ważniej- 
sze — coraz częściej też możemy 
nacieszyć wzrok komputerami. 

Nim więc wyjaśnimy, skąd polęd- 
wica na komputerowych targach, pa- 
rę słów o nich samych. Oto z końcem 
stycznia do kosztownych wnętrz war- 
szawskiego PKiN (180 dol. metr kw.) 
zjechali przedstawiciele 194 firm 
komputerowych z całego świata. Pol- 
ska jest bowiem — okazuje się 
— wcale chłonnym rynkiem dla mik 
roinformatycznej nowoczesności. To- 
też w kolejce do pałacowych sal sta- 
nęło — obok tamtych 194 — jeszcze 
ok. pięćdziesięciu innych firm, licząc, 
że może któraś w ostatniej chwili 
wykruszy się i będzie można wsko- 
czyć na jej miejsce. Nic z tego. Nikt się 
nie wykruszył. Natłok firm, ich stoisk 
i tak był okrutny — do tego stopnia, że 
pani komisarz wystawy orzekła: — Za 
mało metrów, za dużo komputerów! 
— Od rana do 16.00 wpuszczano tylko 
zaproszonych specjalistów, a mimo 
to ciżba była niczym na jarmarku. 
Pierwszy gość — doświadczony kon- 
trahent, nie hobbista! — zjawił się już 
w chwili otwarcia imprezy. Komputer 
zaczyna być i u nas codziennością. 
Nie stało się to jednak nagle... 


Walka 
© komputery... 


„.trwała od lat, a sprowadzanie 
tych urządzeń do Polski było udzia- 
łem wielu rodaków umiejących dos- 
konale omijać rozmaite, m.in. celne, 
rafy. Były wszakże takie czasy, gdy 
przywóz komputerów do Polski był 
praktycznie zakazany. Ale Polak po- 
trafi | sprzęt jednak przywożono. Tak 
to powstawał nasz, poniekąd z konie- 
czności wolny, rynek komputerowy. 
Gdy nowy system polityczny usunął 
większość dawnych przeszkód, po- 
wstał prawdziwy, legalny i też wolny 
rynek mikroinformatyczny. Zaintere- 
sowanie targami i mnogość polskich 
firm będących tu dystrybutorami 
sprzętu producentów zachodnich jest 
tego przejawem. 

Na stoiskach pojawiły się bardzo 
nowoczesne, ale i bardzo specjalis- 
tyczne urządzenia. Jakże zmienił się 
nasz komputerowy krajobraz! Daw- 
niej na mikroinformatycznych wysta- 
wach wabiły nas najczęściej gry kom- 
puterowe, do których cisnęły się tłu- 
my nastolatków. Dziś oglądamy coś 
całkiem już poważnego. Tak informa- 
tycznie wygłodzony kraj, jak nasz, 
potrzebuje komputerów przede wszy- 
stkim w biurach, w księgowości i ra- 
chunkowości, w bankach, zakładach 
poligraficznych i placówkach nauko- 
wych. Do nich też przede wszystkim 
zwracają się targowe oferty. Niewiele 
łu sprzętu do gier, zabawy, nauki 
chociaż z drugiej strony nie brak też 
tego, co może 


Przywabić wzrok 


Oto na dużym monitorze w stoisku 
firmy Soft-Tronic oglądamy cuda 


komputerowej grafiki. Obok reklama 
— fascynujące ilustracje różnych pro- 
cesów, np. działania systemu nerwo- 
wego (bajkowa symulacja produkcji 
The Function and Brain Cell) czy zja- 
wisk życiowych na poziomie cząste- 
czkowym (prod. Atelier Bister Ham- 
burg). Tak zachęceni przyjaźniej spo- 
zieramy na bezduszne, zdawałoby 
się, urządzenia. A oto rajzbret, po 
którym ramię kreślarskie porusza się 
samo, jakby prowadzone niewidzial- 
ną ręką. | wyrysowuje — z zachowa- 
niem perspektywy! — piękne figury, 
całe wizje budynków i wnętrz. To 
„elektroniczny projektant” oferowany 
przez firmę Neolt. Elektroniczni proje- 
ktanci, inżynierowie, kreślarze stają 
się z wolna elementami codzienności. 
Przedstawiciele Przemysłowego In- 
stytutu Maszyn Budowlanych pokazu- 
ją nam, w jaki sposób wykorzystuje 
się elektronikę przy projektowaniu 
i użytkowaniu ciężkich maszyn. Kła- 
nia się tu to wszystko, co w numerze 
7 z 22 stycznia napisaliśmy o kom- 
puterowych symulacjach, a zwłasz- 
cza o komputerowej grafice i tzw. 
CAD/CAM. Przypomnijmy: CAD — to 
projektowanie, a CAM — produkowa- 
nie opierając się na komputerze... 

Stwarza en projektantom zupełnie 
nowe możliwości. Przyzwyczailiśmy 
się np., że w maszynie układy mecha- 
niczny, hydrauliczny i elektryczny 
— to nieomal odrębne światy, którymi 
muszą się zajmować różni specjali- 
ści. Tymczasem taki np. system UNIP- 
ROG, zaprezentowany na targach 
przez wspomniany instytut, pozwala 
elektronicznie modelować układ mie- 
szany — mechaniczny, hydrauliczny 
i elektryczny, a to stanowi kolosalne 
usprawnienie w projektowaniu nowo- 
czesnej maszyny. Przyjrzyjmy się 
zresztą komputerowemu projektowa- 
niu na przykładzie ciężkiego, jeżdżą- 
cego żurawia. 

Niby taki żuraw wytwarzany jest 
seryjnie, ale w praktyce każdy ma 
— po trosze, jak człowiek — nieco 
inne właściwości. Ta „indywidual- 
ność' żurawia musi być jakoś zako- 
dowana w nim samym, by operator 
mógł znać cechy jego „charakteru'”' 
i bezpiecznie nim kierować. Każdy 
egzemplarz ma wbudowany tzw 
ogranicznik — urządzenie, które wy- 
łączy maszynę, gdy ta będzie przecią- 
żona, albo gdy jej ramię sięgnie za 
daleko, co grozi wywrotką. Ale przed- 
tem musi ono zostać odpowiednio 
zaprogramowane. | tu właśnie przy- 
daje się komputer. Oto naszego żura- 
wia puszcza się doświadczalnie 
w ruch. Wmontowany ogranicznik re- 
aguje na różne, zwłaszcza skrajne, 
sytuacje — np. niebezpieczne obcią- 
żenie, pochylenie itp. — i wprowadza 
dane o tym do komputera. Ten oblicza 
stosowne parametry — dopuszczalny 
kąt pochylenia, dozwolone obciąże- 
nie, ciśnienie oleju w wysięgniku, 
odległość, na jaką wolno wysięgniko- 
wi wysuwać się. Teraz te dane zostają 
na powrót przekazane do ogranicz-* 
nika i tam zakodowane. Tak oto każdy 
żuraw zyskuje swą elektroniczną, je- 
mu tylko właściwą, „duszę”, pracuje 
z wbudowanym schematem swego 
działania 

Gdyby jednak na świecie istniały 
tylko duże i powolne komputery daw- 
nych generacji, takie zaprogramowa- 
nie każdego dźwigu z osobna byłoby 
niemożliwe. Dziś na szczęście może- 
my powiedzieć: 


Komputer'9I 


POLĘDWICA 


Z 
MONITORA 


Laptop — to jest to! 


Moi rozmówcy z PIMB pokazują 
niewielki, walizkowy komputer flrmy 
Acer. To właśnie laptop — przenośny 
komputerek mogący spełnić rolę nor- 
malnego, dużego komputera, Taki su- 
pernowoczesny sprzęt przyda się np. 
geofizykowi czy innemu badaczowi 
pracującemu w terenie. Może praco- 
wać na baterie, a także po podłącze- 
niu do sieci elektrycznej. Z nim może- 
my udać się do kabiny każdego żura- 
wia z osobna | dokonać wszelkich 
operacji, o których była mowa wyżej. 

I tu czas wrócić do naszej tytułowej 
polędwicy... 

Jak się okazuje, laptop może być 
przydatny np. w hodowli. Oto firma 
Computer Scaning Systems Ltd. za- 
proponowała elektroniczne systemy, 
które m.in. pozwalają za pomocą mik- 
roskopu i USG zajrzeć do wnętrza 
żywej istoty. 

USG, czyli ultrasonografia, wszyst- 
kim jest już dziś znana. Na czym więc 
tu polega nowość? Ano — klasyczna 
aparatura USG ma na stałe wbudowa- 
ny wąsko wyspecjalizowany kompu- 
ter. Tymczasem ECHOSCAN — jeden 
z systemów wspomnianej firmy 
— gwarantuje właśnie połączenie 
USG z dowolnym komputerem, m.in. 
z laptopem. To pozwala prowadzić 
badania nie tylko w pracowni, ale 
dosłownie w polu, a nadto — dzięki 
bogactwu funkcji laptopa — przep- 
rowadzić skanowanie *, wydruk obra- 
zu, przechowywać dane, przesyłać je 
na odległość itp. 

Człowiek zaniepokojony jakimiś 
dolegliwościami sam uda się do labo- 
ratorium USG, a nawet poczeka w ko- 
lejce na badanie. Inaczej — zwierzę 
hodowlane. Na ogół można je spro- 
wadzić przed aparaturę tylko siłą. 
Tymczasem masowe badania USG 
zwierząt mogą ogromnie usprawnić 
hodowlę czyniąc ją bardziej ekonomi- 
czną. Dobrze więc, że można już dziś 
mieć 


komputer w oborze 


na pastwisku, w chlewni. Dzięki 
przewoźnemu laptopowi przeprowa- 
dzimy badania, gdzie chcemy. 

Wyobraźmy sobie teraz, że mamy 
zamiar dohodować się stada zwierząt 
o dużej mięsności. Trzeba najpierw 
wyselekcjonować z posiadanej już 
gromadki osobnika-lidera odznacza- 
jącego się odpowiednim umięśnie- 
niem i na nim oprzeć hodowlę. Tylko 
że chcąc naprawdę dobrze poznać 
jego „walory mięsne”, trzeba zwie- 
rzę owo... zabić, a mięso dokładnie 
pomierzyć i poważyć. A później szu- 
kać podobnie doskonałego osobnika, 
ale jeszcze żywego, do dalszej hodo- 
wli. W ten sposób jednak pozbywamy 
się prawdziwego championa, o naj- 
lepszych cechach. Komputerowe 
USG pozwala tymczasem spokojnie 
chodzić po oborze i wybierać — bez 
zabijania. Jest przy tym dokładne 
i dość tanie. 

PORKSCAN — system automatycz- 
nego pomiaru powierzchni „oka'” po- 
lędwicy (czyli tego apetycznego, ró- 
żowego owalu, na który z pokusą 
zerkamy w sklepie mięsnym) pozwala 
np. uzyskać obrazy wybranych prze- 


Elektroniczny plan konstrukcji żurawia 


krojów tej części mięsiwa siedzącego 
wewnątrz żywego zwierzęcia, które- 
mu przy tym badaniu nie spada nawet 
włos z sierści... Ba, można uzyskiwać 
superdokładne polędwicowe mapy 
i na ich podstawie typować osobniki 
do mięsnej hodowli. Dotąd owo „oko'”* 
polędwicy zwykle oceniało się na... 
okol 


KOJE TK 


Targi, chociaż przeznaczone dla 
fachowców, także niefachowcom uka- 
zują, niczym w błysku flesza, pewne 
zastosowania komputerów. Zresztą 
— o tych zastosowaniach najlepiej 
dziś opowiadają... same komputery 
— m.in. za pośrednictwem barwnych 
programów dydaktycznych. Tu, na ta- 
rgach, pojawiło się jedno urządzenie, 
które im to może ułatwić. ZPU Wola 
sprowadził | pokazał projektor da- 
nych firmy SHARP pozwalający rzuto- 
wać obraz z komputera na dowolny 
ekran, choćby i na gołą ścianę. Wspa- 
niała pomoc dydaktyczna w szkołach 
— zapewnia reklama. A my dodajmy, 
że pierwszą lekcją z wykorzystaniem 


tego aparatu mógłby być ilustrowany 
wykład o zastosowaniach kompute- 
rów... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


* Scaning — obrazowanie wybranych 
przekrojów badanego obiektu. 


animal 
scanning 
systems GmbH 


EDV Lósungen flr die Tlerzucht 


Ar 


Za tym znaklem kryje alę możliwość olektronicz- 
nego wejrzenia w organizm zwierząt hodowla: 
nych I ocenienia Ich użytkowych cech 


7, 


MAŁOLATOM 
WSTĘP 


WZBRONIONY! 


— tak postanowiła prefektura policji miasta Paryża I podob- 
no egzekwuje tę decyzję stanowczo I konsekwentnie. Zakaz 
dotyczy nowej, szalonej atrakcji turystycznej niedawno otwar- 
tego muzeum... tortur. Podobno jest to horror absolutny, 
wysmakowary w każdym szczególe. 

Mroczne podziemia, wilgotne, duszne kazamaty rozdziora- 
ne są nieludzkimi wrzaskami, jękami męczonych. Gilotyna 
ścina głowę Ludwika XVI, kat wytupia oczy, koło rozrywa ciała, 
szczur rozszarpuje pierś więźnia, koza liże nieustannie pięty 
innego nieszczęśnika (to, jak głosi informacyjna tabliczka, 
„tortura francuskiego pochodzenia '), kat zgniata głowę ska- 
zańca w żelaznej kunie itd., itp. 

Ci, którzy byli i widzieli, powiadają, że rzecz jest dla „ludzi 
o żelaznych nerwach lub dla... sadystów”. Angielskie towa- 
rzystwo KUNICK, które założyło ten paryski przybytek hor- 
roru, podnosi „historyczne i dydaktyczne wartości'* ekspozy- 
cji, a na dodatek zapewnia, że ośmio- | pięcioletni synowie 
brytyjskiego następcy tronu — William I Henry — bawili się 
w londyńskim muzeum tortur, pierwowzorze paryskiego, 
znakomicie 

Argumenty Anglików nie przekonują jednak Francuzów. 
W Paryżu dzieci do muzeum tortur nie są wpuszczane. 


SŁODKO... SŁODKO 


W Europie najbardziej „dosładzają” soble Niemcy, 
cl z byłej RFN, W ub, roku na kaźdego statystycznego 
mieszkańca RFN przypadło 6,4 kg cuklerków. Zajadają 
się także czekoladą — rocznie pochłaniają jej ok. 7 kg. 
To daje Im w „czekoladowoj* konkurencji drugie 
miejsco w świocio. Pierwsze mają Szwajcarzy — 9 kg 
na jednego mieszkańca. 


HELENA — grocklo holona, so/one— księżyc. Imią żeńskie używane 
w wielu krajach. Helena w języku niemieckim to Holone, w angielskim 
Halen, Ellon I zdrobnialo — Nel, wo włoskim — Elena, w czeskim — Olena, 
w wąglernkim — Ilona 
Najałynniajsza chyba Halona to znana z mitologii grockiej piękna córka 
Zeusa | Ledy, pońlublona Monolnosowi, a polem porwana przez Parysa. 
wodlug Eurypidona to ona właśnie była odpowiedzialna za okropności 
dziesląciolelniej wojny trojańskiej 


Na Helenę 
Imię Helena 
brzmi Jak kantylena 
a pąk róży promienny 
jest przeznaczony dla kłeleny 
(Lvoja Danielewska — „Fraazki na Laazki") 


RADOSŁAW — stowinńskie Imię męskie oznaczające tego, który 
Joni rad nławle, tzn. chętnie ublega się o zanłużoną sławę I szacunok u ludzi 


Dwaj statyści zatrudnieni pr 


Svivestra lone jak wiac 


Rocky o obrażenia 


sorskich. Występował w 
y Morris 
W chw | 
szu 
krew k sę a/ POSTKOGOWAA 
toają się 22 M mwiłonów dolarów ocszkądowamna 
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DUCHY, 
DUCHY 
WSZĘDZIE 


W 1804 roku w Lyonie urodził 
się Leon Hipolit Denizart Riva- 
il. Był „cudownym dzieckiem”, 
wybitnym uczniem, wcześnie 
został członkiem Królewskiej 
Akademii w Arras. Zajmował 
się tizyką, chemią, anatomią, 
astronomią, a nawet języko- 
znawstwem 
Należał do znanych racjona- 


tów, bardzo trudno było go 


l 


namówić na udział w modnych 


w owym czasie seansach spi- 
rytystycznych. Z oporami jed- 
nak dał się kiedyś na taki se- 
ans zaciągnąć. | tak się za- 
częło. Zaszokowany tym, co 
zobaczył, poświęcił się bada- 
niu zjawisk, które wielu okreś- 
la do dziś jako „nadnatural- 
ne'. Dążył do ustalenia rac- 
jonalnych przyczyn... Wirują- 
cych stolików. Współdziałając 
z mediami, uczestniczył w set- 
kach seansów, sporządzał 
z nich dokumentację — i wre- 
szcie opublikował w 5 opas- 
łych tomach główne zasady 
owych zjawisk. Pierwsza ksią- 
żka (pod pseudonimem Allan 
Kardec), „Księga duchów** 


e UŚMIECH NUMERU © 


W czasie jednej ze słynnych 
sprzeczek lksińskiego z Mąd- 
ralą 

— Qzy uważasz mnie za 
idiotę?! 

— Nie! Ale mogę się mylić! 


* 


Pan Iksiński od niedawna 
posiada prawo jazdy. Pewne- 
go dnia, jadąc do pracy, wje- 
chał pod prąd w ulicę jedno- 
kierunkową. 

— Dokąd pan jedzie? — pyta 
go policjant. 

— No, jechałem do pracy. 
Ale chyba się znacznie spóż- 
niłem, bo już wszyscy wraca- 
ia—- 


ukazała się w 1857 roku i za- 
jmowała się nieśmiertelnością 
duszy, naturą duchów, możli- 
wościami ich kontaktu ze świa- 
tem żywych... Potem A. Kardec 
założył Paryskie Towarzystwo 
Studiów Duchowych, czasopis- 
mo „Revue Spirite'” oraz ogło- 
sił definicję spirytyzmu: Spiry- 
tyzm to nauka o pochodzeniu, 
naturze i przeznaczeniu du- 
chów oraz o ich związkach ze 
światem materialnym. 

Leon Rivail czyli Allan Kar- 
dec przekonywał, że w zjawis- 
kach nadprzyrodzonych nie 
ma nic „nadprzyrodzonego”'. 
Wszystko jest zgodne z prawa- 
mi natury, tyle że nie wszystkie 
prawa jeszcze znamy. 


UTRĄCIE. 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


To JEST MENRZERIĄ- 
OLI ZYSZKOWSKIEJ 


NIE MOZESZ ZATRZYMAĆ 


ZADNEGO DNIA, 
ALE MOZESZ GO NIE 


SUPER 
KŁAMCZUCHA 


Mary Lathon, skromna gos- 
podyni domowa z Garden City 
(Kansas) zdobyła ogromną po- 
pularność dzięki zwycięstwu 
w ogólnoamerykańskim kon- 
kursie kłamców. Pani Mary po- 
konała bezapelacyjnie w wiel- 
kim stylu aż 300 współzawod- 
ników opowiadając o swoim 
domowym... wolnowarze, 
w którym — uwaga! uwaga! 
— groch, zanim się ugotuje, 
zaczyna kiełkować. 

Taka bujda zatkała oddech 
konkurencji! 


ze SMZYBOG! 


Twórca spirytyzmu zmarł 31 
Ill 1869 r., został pochowany na 
paryskim cmentarzu Pere La- 
chaise. Jego grób — o dziwo, 
jako jedyny — zdobią zawsze 
świeże kwiaty od wyznawców 
i uczniów, aw soboty o północy 
wokół — jak się okazuje 
— wciąż żywego Kardeca 
zbierają się spirytyści by... po- 
rozmawiać ze swoim Mist- | 
rzem. W wielu krajach istnieją i 
towarzystwa | federacje spiry- | 
tystyczne, na wydziałach (ilo- | 
zoficznych wielu uniwersyte- | 
tów pisane są prace doktorskie 
ze spirytyzmu, no i w wielu - 
domach wirują stoliki na spiry- 
tystycznych seansach. Duchy, 
duchy wszędzie... oj! 


2, 3, 4 marca 


SOBOTA 2 MH 
* 

7.00 Program dnia 

7.05 Magazyn informacyjno-gospodarczy 

7.50 Tydzień na działce 

8.20 Piłkarska kadra czeka 

8.35 Ziarno — program redakcji katolickiej dla 
dzieci | rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Dla młodych widzów: Wiatrak oraz filmy 
zsorii „Wyspa dziec!” (2) I „Było soblo życie” (10), 
„Neurony” — Mim franc. 
11.00 Bellona — wojskowy magazyn wydawniczy 
11.25 Telewizyjny koncert życzeń 
11.55 Aktualności telegazety 
12.00 Wędrówki dalekie I bliskie. „AIDS” — film 
dok. prod. meksykańskiej 
1230 Reportaż 
13.30 Z Polski rodem — magazyn polonijny 
14.00 Walt Disney przedstawia 
15,45 „Płakiem się stać” — film dok. 
16.05 Publicystyka 
16.45 Flesz 
17.15 Teleexpress 
17.35 Ex libris — program publicystyki kulturalnej 
18.00 Studio sport 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Film fabularny 
21.30 XII Przegląd Piosenki Aktorskiej we Wroc- 
ławiu — Koncert „Gala” (transmisja) 
ok. 22.25 Wiadomości wieczorne 

0.15 „Opowieść” (cz. 2) — film fab. prod. włos- 
kiej, reż. L. Comencini 


Program 2. 
7.25 Kaliber 91 — magazyn wojskowy 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.35 Tele-narty 
9.00 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata'* — serial USA 
11.05 Bariery 
11.25 Program dnia 
11.30 Film fab. 
12.30 Zwierzęta świata „W tropikalnym lesie desz- 
czowym”, cz. 2 — film przyr. prod. ang. 
13.00 5-10-15 — program dla dzieci i młodzieży 
14.00 Film dokumentalny 
14.30 Magazyn 102 
15.00 Studio tajemnic 
15.30 „Santa Barbara" — serial USA 
17.00 Wielka gra — teleturniej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Benny Hill — program rozrywkowy. 
19.20 Antena „Dwójki” 
19.30 W Tybindze i Heidelbergu 
20.00 Spotkanie z Kwartetem Wilanowskim 
21.00 Co czytać? 


21.30 Panorama dnia 
21.45 Słowo na niedzielą 
21.55 Film tabularny 


Program 1, 
7.00 Witamy o siódmej 
7.25 Kraj za miastom 
A Po gospodarsku — magazyn spraw wiejs- 
7.55 Od niedzieli do niedzieli 
8.25 Program dnia 
8.30 Dla młodych widzów: Toleranek oraz w ki- 
ranka: „Ronja, córka zbójnika” (1) — se- 
rlal prod. szwedzkiej 
10.00 „Przerwana cisza” (11). „Architektura 
— sorial przyrodn. prod. hiszpańskiej 
10.30 Notowania, czyl co się opłaca rolnikowi 
10.55 Ściśle Jawne 
11.20 Telewizyjny koncert życzeń 
11.55 Aktualności telegazety 
12.00 „Tolerancja” — tragmenty koncertu, z które- 
90 dochód przeznaczony jest dla chorych na AIDS 
13.00 Dla dzieci: Tęczowy Music Box 
14.00 Magazyn „Morze” 
14.20 Jak wam się podoba? 
15.00 Film dokumentalny 
15.10 „Słodkie morze. Nikaragua” — reportaż R. 
Dobrzyńskiego 
15.40 Z archiwum Teatru TV:H. Kajzer „Gwiazda”, 
reż. Z. Wardejn 
16.50 Telewizjer 
17.15 Teleexpress 
17.35 Film dokumentalny 
18.00 Studio sport — Mecz piłkarski Górnik Zabrze 
— GKS Katowice 
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przedstawia 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Tajemnice Sahary" (1) — [ilm fab. prod 
włoskiej, reż. A. Negrin 
21.45 7 dni — świat 
22.15 Sportowa niedziela 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Rewizja nadzwyczajna — program Dariusza 
Baliszewskiego 


Program 2. 
6.55 Powitanie 
7.00 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących) 
7.35 „Tajemnice Sahary" (1) — włóski film fab. 


(dla niesłyszących) 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Program lokalny 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Muzyka, moja miłość — Andrzej Szczypior- 
ski 
10.45 Muzyka rozrywkowa 
11.25 Czar starej płyty (3) 
11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 
12.05 Polska Kronika Filmowa 
12.15 „Sekretny dziennik Adriana Mola" — serial 
prod. ang. 


/ 


13.00 Reportaż 

13.15 100 pytań da 

13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą I z humorem 

14.20 Kino tamilijne „Trudne decyzje” (2-0s1.] 

— film lab. prod. czech 

158.00 Uśmiech z Galicji 

15.30 Studio festiwalowe — XII Przegląd Piosenki 

Mitorskiej Wrocław 01 

16.00 Podróże w czasie | w przestrzeni „Antark 

tyda — ostatnia granica” (cz.1) 

17.00 Studio aport 

17.30 Bliżej świata — przegląd talowizji satelliar= 

nych 

10.00 Wydarzenie tygodnia 

10.30 Publicystyka kulturalna 

20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 

21.00 Wrocław na antenia „Owójki 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Sekretny dziennik Adriana Mola" — serial 

prod. ang. 

22.45 XII Przegląd Piosenki Aktorskiej Wroclaw 01 
0.15 CNN — Hoadline Nawa 


PONIEDZIALEK 4 Ill 


Program 1. 

13.25 Aktualności talegazety 

13.30-15.55 Telewizja edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą. Maria Konopnicka 
— „Rota” 

14.05 Agroszkola. Jak działa silnik spalinowy 
14.35 Język francuski (19) 

15.05 Telewizja edukacyjna zaprasza 

15.30 Uniwi nauczycielski. Zrozumieć szko- 
tę jaka jest 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popoludniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teleexpross 

17.35 Encyklopedla Il wojny światowej 

18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury” (9) — serial TP 

19.00 „Węglem I paragratem” — Szymon Kobyliń- 
ski o życiu I o prawie 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV: W. Gombrowicz „Trans-Atlantyk”, 
reż. M. Grabowski, wyk. M. Grabowski, J. Peszek, 
1. Kaskiewicz, W. Dewoyno 

22.35 Wiadomości wieczorne 

22.50 Rzeczpospolita samorządna 

23.25 Język niemiecki (8) 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „Dwójki” 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Publicystyka 

15.00 „Capital City” (9) — serial ang. 
16.00 Zwierzęta wokół nas 

16.30 Widzlane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna — polszczyzna 
17.00 Reportaż 

17.30 „Strefa mroku'* — serial USA 
18.00 Program lokalny 

18.30 Film dokumentalny 

19.30 Język angielski (18) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Powroty — film dok. 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Capital City" (9) — serial prod. ang. 
22.45 Rozmowy o cierpieniu 

23.00 Studio festiwalowe 

23.20 CNN — Headline News 


Zabawy pasjonujące 


| pożyteczne 
AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę uro- 
dzenia otrzymasz twój Indywi- 
dualny test uzdolnień, specjal- 
nych predyspozycji oraz Inne 
clekawo analizy. 

COMPUTEA ASPECT, 32-410 


Dobczyce, skr.7. 
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GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory listów 
gwarantujących otrzymywanie prospektów. 


„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 


Bezpłatne amerykańskie 
czasopisma, mapy, foldery 
USA, Kanady i wiele innych 
atrakcji. Szczegółowe infor- 
macje: zaadresowana kope- 
rta zwrotna, znaczek. 
BI „Mata'' sm, skr. 1253, Ka- 
towice 1. 

ŚM-27 


przyślij znaczek — otrzy- 
masz odpowiedź. 
Korespondencyjny 

Klub Przyjaciół 

MARKO 

skr. 545 

80-958 Gdańsk 50 


Nasza bioanaliza określi Twoje szanse intelektu, psychiczne i fizyczne 
w każdym dniu. Bioanaliza wraz z horoskopem pomoże Ci w planowaniu 
zajęć. Dla przyjaciół i partnerów określimy zgodność biorytmiczną i poda 
my ocenę związku. Daj nam szansę opracowania i przyślij daty urodzenia, 
a przekonasz się o potrzebie stosowania się do biorytmiki. Niskie ceny, 
płatne przy odbiorze tylko w firmie: BIODIAGRAM, 64-100 Leszno 6, skr. 11. 


Czekamy! 


ŚM-2B. 


Już myślałam, że mi się upiekło i że tę przykrą aferę mam 
z głowy, kiedy nagle w sobotę, dziesięć dni po wypadku z sukien- 
ką, Agnita w czasie obiadu poprosiła mnie, żebym zwróciła jej 


pieniądze, które wyłożyła za mnie na reperację sukienki. Musi 


oddać dług koleżance — powiedziała, a rodzice ]uż od dwu 
mlesięcy nic jej nie przysyłają, bo brat potrącił traktorem głuchą 
clotkę sołtysa I muszą płacić odszkodowanie, a połowa ziem- 
nlaków zgniła w kopcach i świnie zachorowały na różycę. Więc 
zapytałam, Ile kosztowała ta krawcowa I ten kawałek materiału, 
a ona odparła, że trzy tysiące złotych. Byłam zaskoczona, że tak 
drogo, ale nic nie powiedziałam, tylko pożyczyłam u paru 
koleżanek I u Klełbika i napisałam do domu, żeby mi przysłali 
chociaż z tysiąc złotych, no I jakoś w dwu ratach uregulowałam 
Agnicie ten dług. Ale następnej soboty, gdy we dwie, ja i Dwojak, 
zostałyśmy same w łazience, ona nagle zapytała, czesząc włosy: 

— Czy bardzo byś się zmartwiła, gdybym powiedziała pani 
Kasper, co naprawdę stało się z jej sukienką? 

Mydło wypadło mi z rąk. 

— Co ci przyszło do głowy?! — wyszeptałam przerażona. 

— Bo widzisz, Lilu, ona coś podejrzewa — Agnita upinała 
włosy w lustrze. 

Dreszcz mnie przeszedł. 

— Jak to! — wykrztusiłam. — Przecież mówiłaś, że wszystko 
gra. 

— A Jednak musiała coś zauważyć — powiedziała Agnita 
szczerząc do lustra zęby. — Tam zostały dwie malutkie plamki po 
smarze, nie mogłam ich sprać ani sczyścić... Albo może po 
niciach poznała, albo po kolorze wstawki. Ten wstawiony mate- 
rlał Jest odrobinę ciemniejszy, bo nie sprany... W każdym razie 
widziałam wczoraj na balkonie, jak przygląda się osłupiała tej 
sukience... Wiesz... robiła taki wiosenny przegląd garderoby 
| strasznie medytowała nad tą nieszczęsną sukienką... 

Czułam, że nogi uginają się pode mną. 

— Nie... nie ma przecież żadnych dowodów, że to my... to 
znaczy Ja... wybełkotałam. 

— Owszem, ta wstrętna Alicja Pająk widziała mnie podobno, 
Jak wchodziłam na strych. Pewnie, że to nie jest jeszcze żaden 
dowód, ale Kasperka nabrała podejrzeń, że to ja... — oświad- 
czyła Agnita smarując sobie rzęsy tuszem. — A najgorsze, że 
zaczęła przepytywać dziewczynki, gdzie która była na zabawie 


w Ostatki. Jeśli jej się nie znudzi i będzie dostatecznie wytrwała, 
to w końcu dojdzie do prawdy... Ale nie bój się, Lilka — popatrzyła 
na mnie z uśmiechem. Ja cię nie wydam, w razie czego, wszystko 
wezmę na siebie. Na razie nic ze mnie nie wyciągnęła, coś tam jej 
nałgałam bez sensu... 

— Pytała cię! — jęknęłam przestraszona. 

— Przez bite pół godziny. 

— | nic nie powiedziałaś?! 

— Nie. 

— Jesteś kochana. 

— Tak, ale co dalej — westchnęła Agnita. — Jak wezmę to na 
siebie, to Kasperka obniży mi notę ze sprawowania i mogę 
pożegnać się ze stypendium i z nagrodą od Komitetu Patronac- 
klego. A tak liczyłam na to stypendium, bo już mówiłam ci, że 
u rodziców krucho, a ja wydarłam się z ciuchów i nie mam co 
włożyć na nogi... i zalegam z opłatą za internat. Potrzebuję pilnie 
czterech tysięcy. Powiedz sama, co mam zrobić w tej sytuacji! Bo 
gdybym powiedziała, że to Bogdan miał wypadek, a ty byłaś 
wtedy z nim na motorze... 

— Nie rób tego! — przerwałam jej gwałtownie. — Ja... ja 
pożyczę ci te pieniądze! — zaczęłam przetrząsać kieszenie, 
wydłubałam dwieście kilkadziesiąt złotych, dałam Agnicie, obie- 
całam, że resztę zdobędę za parę dni. 

Zupełnie nie wiem, jak się z tego wszystkiego wywikłać, proszę 
Pani. Boję się, że jak nie dam Agnicie tych pieniędzy, to ona 
powie pani Kasper, że to ja pożyczyłam sobie i zniszczyłam jej 
sukienkę | wypaple o tym wypadku na motorze, a ja nie 
chciałabym za nic, żeby się o tym dowiedziała, ze względu nie 


tylko na mnie, ale przede wszystkim na Bogdana, Pani rozumie. 
A z drugiej strony boję się, że Agnita będzie mnie stale pilić 
o nowe pożyczki, na wieczne nieoddanie. Już teraz robi się coraz 
bardziej natarczywa, przypomina mi codziennie o tych pienią- 
dzach, niecierpliwa i jakby trochę obrażona na mnie... Czasami 
myślę, że lepiej może samej powiedzieć Kasperce o tym wszyst- 
kim, przyznać się i zrzucić z siebie ten ciężar... ale nie mam 
odwagi. Więc znów kombinuję, jakby zdobyć te pieniądze. 
Liczyłam, że dostanę w tym miesiącu stypendium, ale dzisiaj pani 
Okulczycka wyczytała listę stypendystów i nie ma mnie na tej 
liście... | teraz Już jestem w zupełnej kropce. I przyłapuję się na 
tym, że straszne pomysły zaczynają mi przychodzić do głowy, aż 
się boję... Niech mi Pani poradzi I szybko odpisze, Jak mam 
postąpić. Tą gorącą prośbą kończę ten okropnie długi list. 
Pisałam go przez dwa dni, a raczej noce, kledy już wszyscy spalil 
w internacie, bo u nas nawet listu nie można napisać spokojnie 
| bez wścibstwa. Pisałam ten list w pośpiechu I w nerwach, więc 
Pani wybaczy jego chaotyczny styl I błędy, ale nie mogłam |uż 
dłużej w sobie tego wszystkiego dusić... 

Pozdrawiam Panią serdecznie i czekam 

niecierpliwie na odpis 

Pani oddana i nieszczęśliwa 

uczennica — Liliana Dudek. 

Pod spodem na tej samej stronicy znów zapis typowy raczej dla 
pamiętnika. 

poniedziałek, 2 kwietnia 

Wczoraj Michał zaprosił mnie do siebie. Fajnie było. Jego 
starzy wyjechali na dwa tygodnie. Zostawili mu szmalu jak lodu. 
W mieszkaniu nie ma nikogo prócz babci. Babcia Misia jest 
bardzo stara i głucha jak pień. Można przy niej nastawiać adapter 
na full. Można opowiadać najbardziej świńskie kawały. Jest 
zupełnie niekrępująca. Chciałabym mieć taką babcię. Michał 
dorobił kluczyk do szafki z wideo | kasetami. Obejrzeliśmy 
kapitalne filmy, które Jego starzy przywieźli z Niemiec, niektóre 
bardzo szałowe. Była już dwunasta, jak wróciłam do internatu. 
Michał mnie odprowadził. Bramę zastaliśmy oczywiście za- 
mkniętą, musieliśmy budzić Belfegora, ale był grzeczny, bo 
Michał dał mu stówę. Ile on ma tego szmalu! Bałam się przeprawy 
z panią Kasper, ale na szczęście jeszcze nie wróciła. Może mi się 
upiecze, jeśli tylko któraś z tych Idlotek nie poskarży. 

Cdn. 
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W PENSJONACIE 
U MILIONERA 


Genewa — najmniejsza z wielkich 
stolic_. 

Miasto międzynarodowe — siedzi- 
ba agend ONZ, wielkich banków, firm, 
biznesu z całego świata. Jej historia 
liczy 2000 lat; była miastem galijskim 
1 rzymskim, stolicą burgundzką I bis- 
kupią. Zawsze — miastem otwartym 
dla ludzi prześladowanych z całej 
Europy. 

Clągnie się wzdłuź brzegów pięk- 
nego Jeziora Genewsślego, tyle razy 
sławlonego przez poetów. W malow- 
niczej zatoczce bije fontanna — „wi- 


Tak, tak, również motyle można hodo- 
wać, Niektórzy robią to nawet dla pienię- 
dzy | sprzedają uzyskane w niewoli 
wspaniałe okazy. Niejeden kolekcjoner 
chciałby mieć rzadki I piękny gatunek 
motyla bez kosztownej wyprawy w tropi- 
ki. Inni trzymają motyle w niewoli tylko po 
to, aby lepiej je poznać, a przy okazji 
pokazać innym miłośnikom przyrody. 

W Europie zbudowano już kilka /epido- 
pterarlów, jak fachowcy nazywają takie 
tropikalne oazy dla motyli. Niemcy mają 
na nle określenie Schmeterlingshaus, 
a anglojęzyczni mieszkańcy naszego 
globu — butterf(y house. Jedno | drugie 
oznacza dom dla motyli. Najbliższy znaj- 
duje się w Wiedniu, w części parku na 
terenie letniej rezydencji książąt. Trafia 
tam wiele wycieczek, również z Polski. 
Turystów Interesuje historia starych ro- 
dów, pałac, fontanny ze złotymi rybkami 
| mały ogród zoologiczny. Nas zainte- 
resowały motyle. 

Po opłaceniu biletów wstępu zostaliś- 
my wpuszczeni za plastikowe zasłony. 


> "Z 


zytówka” Genewy. Miasto zajmuje 
powierzchnię 15 ha, ma mnóstwo par- 
ków I eleganckich promenad, pianty 
z egzotyczną roślinnością, całe tonie 
w kwiatach. 


Michał Schilling jest uczniem VII kiasy Szkoły Podsta 


wowej w Pyrach koło Warszawy 


Wielkle pasma gór całe w śniegu przyciągają do 


Szwajcarii tysiące turystów 


HODOWLA 
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ażrte. milioner. ttórego narwańteny 
dcoroczyńcą . > roks raprasra © 
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My spofkzitmy sę z nim tyko raz. BO 
© pac Daróro już wiekowy 

Duży dom st na tapodmym zdOCru 
Z okóer | balkor rozciąga siq wspz- 
razży wóc Wokół — teren zabaw 

sny węc w sercu srwaczrskich 
Alp. mcże tych najwyższych. ae 


"go wa wyruszyć śmy na 


a au mwizwę wamocosdzę 
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poxdy | korytarz. Ta Był Sanz ODŻZW 
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pm: rwyszwę ZO DOBAKACA | pro 
zę Damoayca: rę sZrawizay 

Drięć zaczynać wę o 730 Ram 
my przeowóiw leca wychowawa 
reigipego | $ — 8 leci „arma 
szych”. Te wacje reógi groważzowe 
przei Dana tadecnetę Były azwytie 
= wę 1 ę AoweCI wę O BZ 
o ułości mi dctąć przez cze ży 
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Pożem były wycęczt. zabawy 
obiad. poówieczoreń, kołacja. Piżnej 
— ćrga goćrna reg. Mądra. se'- 
dscze rozmowy — narywałem je 
godziny One 

Oczywitce. schodzimy I tych na- 
szych „gór” do miasta zwiedzać | na 
małe zakupy. Do Genewy, Loranny 
do Gruyśre. gtzie jest modełowa tab- 
ryka serów. Serów. z których Szwaj- 
caria, podobróe jax z zegarków, sły- 


me sa OBY Fut Woresdzy. wk 
vary wyznąą Laszona Malże dar. 


czysiość? Szacyla. asi męcząca 
Tapii 9 DRDSDENA 09 wÓRĆ. NAPNOK 
1zeg0 negortymw 

Ogime była Bardzo tajwe Tyże 
przyjaciół z lidrym onły CZA jast Wę 
razem Piękoe góry. Fochę małe za 
Bardzo skajaże. a*e mają wok. Tatry 
mają ony — tą nasze. | ja je oCzywść. 
oe woę. 

Dobrze. że poznałiteny ten póękny 
kraj. budzi. mochę KA Małorię, odycze 
je. Ogiątał śmy przecyeż popołuówą. 
mi Stmy o arwajcarskch wadycjach. 
© tym. jak żyło się tam edyś, a jak 
dziś. Piękne legendy. jah np. ta © der- 
nardynach — paach-ratownikach. 

Dia mwe to był naprawdę ważny 
podyt 

wspomnienia Michała 
spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Znaleźliśmy się nagle w klimacie wilgot- 
nym i bardzo ciepłym. Olbrzymie, kaloro- 
we motyle śmigały jak ptaki lub szybowa- 
ły przy głowach zwiedzających. Niektóre 
siedziały na sztucznych kwiatkach regu- 
larnie zraszanych specjalnym syropem. 
W naturze pokarmem dorosłych motyli 
jest nektar i pyłek kwiatowy. Tutaj dostają 
syrop z miodu i witamin. Wśród egzotycz- 
nych roślin ukryte są insektaria, a w nich 
można zobaczyć rozwój motyla od jaja do 
imago, czyli pięknej postaci dorosłej. 
Larwy i poczwarki wyglądają niezbyt 
okazale, ale ich rola polega na ukryciu 
się przed czujnym okiem drapieżców. 
Na miejscu można uzyskać wszystkie 
niezbędne informacje i nabyć książki 
poświęcone motylom. Tajniki biologii 
tych pięknych owadów są pokazane na 
licznych tablicach informacyjnych. Pole- 
camy gorąco wizytę w wiedeńskim „do- 
mu dla motyli”, tym bardziej że do Wied- 
nia jest coraz bliżej. 
MACIEK BOGDAŃSKI 
1 ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autorów 


FIAT 


TEMPRA 
STATION 
WAGON 


1,6 i.e.SX 


FIAT TEMPRA powstał jako następca FIATA REGATY 
— samochodu, który w klasie pojazdów średniej wielko- 
ści nie uzyskał na rynku dużej popularności. Osobowa 
TEMPRA zbudowana została na bazie FIATA TIPO i uka- 
zała się po raz pierwszy na rynku rok temu. Niedawno 
przedstawiono wersję kombi tego samochodu wyróż- 
niającą się ciekawą sylwetką, chociaż podwyższony 
dach sprawia, że wygląd zewnętrzny tego samochodu 
nie posiada cech „„lekkości”. 

Samochód ma samonośne nadwozie. Silnik umiesz- 
czony jest z przodu, a napęd z niego przekazywany jest 
ne koła przednie. Zawieszenie przednie stanowią zwrot- 
nice kolumnowe typu McPherson. Są one mocowane do 
nadwozia ramą pomocniczą. Podobnie mocowane jest 
zawieszenie tylne, przy czym rolę ramy pełnią z tyłu 
wzdłużne elementy skrzynkowe tłoczone z blachy i połą- 
czone rurą stalową. Do tych elementów mocowane są 
niezależne wahacze wzdłużne współpracujące ze sprę- 
żynami o niewielkiej wysokości, amortyzatorami gazo- 
wymi I stabilizatorem przechyłów. 

Układ hamulcowy składa się z tarczowych hamulców 
kół przednich i bębnowych kół tylnych. Koła tylne hamo- 
wane są za pośrednictwem regulatora siły oraz wyposa- 
żone w samoczynną regulację luzu szczęk. 


Silnik jest jednostką czterocylindrową z rzędowym 
układem cylindrów, poslada pojemność roboczą 1581 cm 
sześc., osiągający moc 57 kW (78 KM) przy 6000 obr/min 
| stopniu sprężania 9,2 : 1. Jest on wyposażony w punk- 
towy układ wtrysku paliwa oraz elektroniczny zapłon. 

Skrzynia biegów jest pięcioprzekładniowa. 

Oznaczenie SX Informuje, że samochód posiada 
wzbogacony standard wyposażenia, na który składają 
się: elektryczny napęd szyb drzwiowych, tablica roz 
dzielcza z elektronicznymi wskaźnikami, a także oloktro- 
niczny układ sterowania temperaturą wnętrza. 

Wnętrze samochodu przeznaczone jest dla pięciu 
osób | przewozu 250 kg bagażu, który umieszcza się 
w przestrzeni za tylnym siedzeniem, Dostęp do części 
bagażowej umożliwiają tylne dwuczęściowe drzwi, któ- 
rych górna część otwiera się poprzez unoszenie, a dolna 
przez odchylanie do tyłu. 

FIAT TEMPRA STATION WAGON 1,6 |.e. SX osiąga 
prędkość maksymalną 165 km/h, przyspiesza od 0 do 100 
km/h w czasie 14,3 sekundy | zużywa średnio 8,4 | paliwa 
na 100 km. 


ZENON DUTKIEWICZ 


LECH NOWICKI 


Asdaguje 


—Zrsrszw KsTec 


Szarństyw Sojta 


o wiacdy 
GRZEGORZ CIECHOWSKI 


Kjedy raczynałem grać. słuchałem dóio 
męzytów. Franka Lapoy | Mięsa Davza 

+. oczywitce COssizw Nacen, Car 
Gary. Stałcowe. Ale te dwa narw*sta 10 
ajwiętszs tzscrynzo e 


PAWEŁ SUKOWSKI | CAF 


tor Krzysztoć Sadowski. Naama) więc oć ioiak 
głowy: starania, by sę dostać na 


ednak okarała, że słoń jaj na ucho 
me byłoby tam z niej wieltego 
du. Ale Narysis ma dobry głos, murytał- 

poczucie rytnu l. swingu. To wszysto 
zawdzięcza swoim rodncom (dyłłdyśmy 
szt zdniwieni, gdyby tego nie odredncry- 


Zawezięcza im tałte swoj pPoarwsrą kzzotę, 
która sę wtaśnie ukarała 

Co maże zrobić dobra córka, która ma łe do 
wczięczenia swoim rodricom? Wywigrać się 
dania jak najlepiej. Chyba jej się © udała 
Sadowski jest bartro zadowołony 
dziesięciu płosensk na tej kassce więk 
szość utrzymana jest w rytmie i stłu disco 
Marysia prezentuje je I wdzięłtiem. Co najmniej 
dwa utwory świadczą o ym, ża ma duże moż 
lwości wokalne — „Salłada o spotkaniu 
i „Świat nie jest zły”. One przekonały nas, że 
warto Marysi doradzać | odradrać, a nia yłko 
prawić czcze kompiementy. Otóż więc odradra- 
my Marysi nad anie ozdobników — to sią 
może przeksrtało:ć w manierę, a po co? Czyż 
byś chciała Marysiu pozować na... Wioletię 
Willas? Jesteś przecież bezpretensjonalną, 
świetną dziewczyną. która w dodatu pisre 
również słowa — bezpratensjonalne! — swośch 
piosenek. Podobały nam się zwłaszcza „My 
wariatki”. Za „Balładę o spotkaniu”, którz 
skomponowałaś, należą Ci się dodatkowe bra- 
wa. 

Całość, którą rozpoczyna tak modny obecnie 

z z 

Marysia Sadowska miała to szczęście, ża uro- Ata dep Lat 0 0 RA ai 

dzili ją piosenkarka Liliana Urbańska i kompozy- — wśród widzów „Tączowago Musio-Saxu”. (gr) 


w śnieżki z nimi się bawiłam 
piszą teraz do mnie listy 4 
dorosnę, będę latać 

M-em albo LOT-m, 

mnie na księżyc, teraz latam na dywanie, 

mnie do słońca. są na potem. 


Czarodziejski dywan 
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Na czwórkę z dużym plusem 
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JAK KURA PAZUREM... 


czyli tajemnice twojego pisma 
sBtaRH 


Termin grafologia pochodzi z języka grec- 
kiego (grapho — piszę, logos — słowo, 
nauka) i oznacza umiejętność określania 
charakteru i zdolności umysłowych z chara- 
kteru pisma. 

Przez wiele stuleci gromadzono wiedzę 
na ten temat. Zajmowali się tym filozofowie 

lekarze, a dzisiaj także psycholodzy i soc- 
p lodzy. 

W każdym badaniu pisma brane są pod 
uwagę: kierunek linii, pochyłość pisma, jego 
wielkość i czytelność, odstępy pomiędzy 
literami, słowami i liniami, łączenie liter 
i wyrazów, marginesy, nawet siła nacisku na 
papier, zakrętasy oraz przekreślenia litery 
A SŁ 

Grafologia stosowana do określenia cech 
osobowości człowieka różni się od grafolo- 
gii sądowej, w której porównuje się pismo 
ręczne, aby zidentyfikować jakąś osobę. 
Charakter pisma każdego człowieka kształ- 
tuje się już w wieku 14-15 lat. 

Aby poprawnie zanalizować pismo, trze- 
ba spełnić kilka warunków: wybrać ulubiony 
pisak, poszukać gładkiego papieru i... nie 
denerwować się. 


świat młodych 


Przed pójściem spać długo zastanawiałam się, 
co bym zrobiła, gdybym miała skrzydła. Doszłam 
jednak do wniosku, że robię to niepotrzebnie, 
gdyż nawet jeśli bardzo bym ich pragnęła, to i tak 
nie wyrosną. Niemożliwe 

Zamknęłam oczy chcąc zasnąć i z przeraże- 
niem uprzytomniłam sobie jutrzejszą datę, a wraz 
z nią zapowiedzianą klasówkę z biologii. Zer- 
knęłam na zegarek. Godzina 11.32. Trochę za 


PW ZEE ZKZ 


i Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 


$ 
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Na podstawie charakteru pisma można 
określić takie cechy osobowości jak: rodzaj 
zainteresowań, wyobraźnia, pamięć, fanta- 
zja, logiczność myślenia, a także specjalne 
uzdolnienia, co pomaga np. w znalezieniu 
odpowiedniej pracy. 

W piśmie bardzo wcześnie, na wiele mie- 
sięcy przed pojawieniem się choroby, uwy- 
datniają się również pewne schorzenia ser- 
ca, wady wzroku, schorzenia kręgosłupa, 
zaburzenia w układzie krążenia, zaburzenia 
psychiczne, których piszący jeszcze sobie 
nie uświadamia. 

Czy analizy grafologiczne określające 
osobowość człowieka mogą mieć zastosb- 
wanie praktyczne? Oczywiście! Na przykład 
na ich podstawie można udzielać porad 
rodzicom i wychowawcom dotyczących wy- 
chowywania młodzieży sprawiającej pro- 
blemy opiekunom. Można też lepiej ukierun- 
kowywać młodzi2ż zdolną i utalentowaną. 
Można doradzić wybór kierunku studiów lub 
pracy ewentualnie zmianę zawodu, pomóc 


Literackim „,Świata Młodych” 


SKRZYDLATA PRZYGODA 


późno na naukę. Zrozpaczona wcisnęłam głowę 
w poduszkę i po chwili usnęłam. 

Nie spałam jednak długo. Około plerwszej w no- 
cy obudziłam się, ponieważ coś mnie dotkliwie 
uwierało. Wstałam i zaczęłam poprawiać pościel 
Po chwili poczułam, że moje plecy od momentu 
obudzenia gwałtownie przybrały na wadze. Drżą- 
cymi rękoma dotknęłam łopatek. Zrozumiałam, że 
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Fot.MAREK SZYMAŃSKI 


Opowiadanie wyróżnione w XVI Konkursie 


oto spełniło się moje marzenie. U ramion wyrosły 
mi skrzydła... 

Postanowiłam je wypróbować. Poruszyłam ni- 
mi i poczułam, że podnoszę się do góry. Pode- 
szłam więc do okna, otworzyłam je i już po chwili 
frunęłam nad uśpionym miastem. Kiedy tak lata- 
łam podziwiając miasto nocą, przyszedł mi do 
głowy pewien szalony pomysł. 

Wróciłam do domu i otworzyłam książkę telefo- 
niczną, aby odszukać w niej nazwisko biologiczki. 
Kiedy już odczytałam adres, zawahałam się, czy 
jest sens lecieć. Ale była to ostatnia szansa i już 
po chwili frunęłam nad pustymi ulicami. Po upły- 
wie 45 minut odszukałam okno mojej nauczycie- 
Iki, które na szczęście było uchylone. Otworzyłam 
je szerzej i wleciałam do Środka. 

Kiedy stałam już na podłodze, odwróciłam się 
gwałtownie i skrzydłem przewróciłam jakąś doni- 
cę. Gdy starałam się to sprzątnąć, skrzypnęły 
drzwi i do pokoju weszła biologiczka. Ponieważ 
byłam pobrudzona ziemią, w bladym świetle księ- 
życa wyglądałam upiornie. Kobieta krzyknęła, 
a ja zaczęłam szeptać groźnym tonem: 

— Jestem duchem pewnej twojej uczennicy, 
będę cię teraz straszyć co noc, abyś nigdy nie 
zaznała spokoju... Chyba że spełnisz moje żąda- 
nie. 

— Jakie? —wyszeptała przerażona nauczycie- 
Ika. — W ciągu tego tygodnia nie zrobisz żadnej 
klasówki, bo w przeciwnym razie — wiesz co ci 
grozi — tu zaśmiałam się szyderczo i wyleciałam 
przez okno. 

Po przybyciu do domu smacznie zasnęłam 
w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. 

Rano po przebudzeniu czułam się lekko i weso- 
ło. Stanęłam na łóżku, aby polecieć do łazienki... 
Po chwili zaś siedziałam na podłodze rozcierając 
potłuczone kości. 


w wytiorżó..” płżyszłego matżóńka *t c (4 i 

w rozwiązywaniu konfliktów rodzinnych. 
W USA I krajach skandynawskich ŻA. 3 

sią oloktroniczn allzę pisma ręcznego, 

Wykorzystuje sią ją do wyboru odpowied- 

nich osób na okroślone stanowiska pracy jak 

| w blurach matrymonialnych. 

Spróbuj | ty pobawić sią w gratologal 
Pomoże cl w tym bardzo Intorosująca książ- 
ka trzech autorów; Aleksandry Obrąbskioj 
oraz Ireny | Janusza Polańskich pt. „Plamo 
m ty”. Po przeczytaniu zaproś do zabawy 
rodzeństwo, kolegów, może mamą | tatą, 
Zaproponuj na przykład, żoby przepisali 
dziesiąć linijek tekstu z twojej ulubionej 
książki, Oczywiście, nie uprzedzaj ich, w ja- 
kim celu to robią, ponieważ wtedy ich pismo 
byłoby nienaturalno, a analiza grafologicz- 
na — fałszywa. 

Kiedy już zbadasz wszystkie zakrętasy 
i uda ci się określić cechy charakteru bada- 
nego, powiedz mu, czego dowiedziałeś się 
o nim z tych kilku linijek pisma. Jeśli udało ci 
się odkryć choć niektóre, takie, do których 
sam się przyznał — to twój ogromny sukces! 
Gratuluję. Jeżeli spodobała ci się ta ZABA- 
WA (bo to jest zabawa), zachęć do niej 
innych. Koniecznie opisz swoje osiągnięcia 
i prześlij do naszej redakcji! 

AGNIESZKA ZIELIŃSKA 
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Do szkoły szłam z niewesołą miną. Z chwilą, 
gdy zrozumiałam, że wszystko to było jedynie 
snem, cały mój dobry humor prysł jak bańka 
mydlana. 

Biologia była drugą lekcją. Próbowałam nau- 
czyć się czegoś na przerwie, lecz bez skutku. 

Dzwonek. 

Weszliśmy do klasy, a tuż za nami biologiczka. 
Kiedy wszyscy wyciągali kartki, długopisy i ołó- 
wki, nauczycielka powiedziała: 

— Otwórzcie zeszyty i zapiszcie lekcję. Klasów- 
kę odkładam na przyszły tydzień, ponieważ... nie 
zdążyłam przygotować pytań! 

Pośród ogólnej radości zauważyłam, że bio- 
logiczka patrzy na mnie z uwagą, ale także 
i z lękiem... 

Sławomira Krenz, 13 lat 
Poznań 
Rys. SZARLOTA PAWEL 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
| rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


Cztery obrazki przedstawiające miasto w de- 
szczowy dzień ustawione są w złej kolejności. 
Czy potrafisz ustawić je tak, aby stanowiły 
prawidłowy ciąg? W odpowiedzi podaj kolejno 
litery, którymi oznaczone są obrazki. 


UKOŚNIK MAGICZNY 


Odgadnięte wyrazy należy wpisać poziomo 
I lewoskośnie do diagramu. 
1) np. towot, 2) na jarmarku kupił oś, 3) przywód- 
ca Palestyńczyków, 4) wygłaszany na zjeździe 
naukowców, 5) wół do niej nie pasuje, 6) potrawa 
z surowego mięsa, 7) plac pełen sprzedających 
| kupujących. 
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DAM 


Są 
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Którą z pięciu kostek można 


skleić z pokazanego wykroju? 


JEDNAKOWE 
PROSTOKĄTY 


Sześć prostokątów z górnego rysunku można 
odnaleźć także na dolnym rysunku. Czy 'po- 


trafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jodna litera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adrosom: „Świat Młodych”, ul, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie promiowano nr 842", 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 1) np. „Palenie wzbronione” na ścia- 
nia — staw z rzopką, łączący udo z podudziem, 2) 
człowiek aądziwy — konioc blogu, 3) na głowie 
nosorożca — ubytak, ponioslona szkoda, 4) konie 
»lorące udział w gonitwia — Iglasty lub liściasty, 
5) Jośll dnia, to np. południe, a roku, to np. wiosna 
— sledzisz na nim w klasie, 6) Jan (1899-1956), 
poota polski, współtwórca grupy poetyckiej Ska- 
mandor — obraz w corkwi. 

PIONOWO: 1) atmosfera panująca w jakimś środo- 
wisku — uprawiane przez rolnika, 2) żwir, głazy, 
kamienie tworzące usyplsko u podnóża stoku 
górskiego — ma wielkie oczy, 3) zespół skład- 
ników, zbiór — stol w stajni, 4) pled — łowca 
bezpańskich psów, 5) ozdoba choinkowa w po- 
staci metalowych nitek — miasto w woj. krośnień- 
skim, nad Sanem, 6) ocena — kotara. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA FREMIOWANEGO NAR 829 
z 5 numeru „Świata Młodych” z dnia 15.01.1991 r. 


A-22, K-10. 

Poziomo: prostota, Korczak, sala, klapa, gracz, 
knot, Skawa, bak, iwa, wagon, rana, Adela, krowa, 
kiur, organki, kalarepa. 

Pionowo: prasa, wiadro, solanka, lega, tok, 
otawa, atlas, Gorki, kapka, Nowak, gawra, Ala, 
czar, bankier, kaczka, grupa. 


Y 
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Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Emilia Gawron — Wałbrzych, Artur Kozarzewski 
— Pułtusk, Anna Mańka — Lubliniec, Michał 
Nogaś — Radom, Joanna Piszczałka — Mirków, 
Maciej Roszkiewicz — Poznań, Piotr Sakólski 
— Białystok, Agnieszka Szerenos — Hajnówka, 
Arkadiusz Trzepacz — Radów, Jakub Wójcik 
— Ostrowiec Św. 
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Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jed- 
akowe — różnią się 20 szczegółami. Na wy- kich szczegółów, to zajrzyj do następnego nume- 
szukanie tych różnic otrzymujesz 3 minuty, a jeże- 


li nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz wszyst- 


ru, w którym ukaże się pełny zestaw różnic. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


JEDNAKOWE OBRAZKI: 2 3. W INNEJ ROLI: na górnym rysunku muszka 
przy koszuli — na dolnym motylek, kępka włosów mężczyzny — pysk 


MASKA: żadna. 


dziwacznego zwierzęcia, denko kapelusza — kieszeń, kropla spadająca 
z kranu — nos mężczyzny z siatką na motyle, broda — ogon dziwadła. 


— 


padzaj 
| wag adle kolegium: Stanisław Borowiecki 
AE 1ed.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
skl, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Zdzisław Przybyłowski, SER Szro- 
eder-Bukowska. (z-ca red. nacz. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. —28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


— 28-71-21; fotoreporterzy — 21-98-28, dział 
reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. Nie zamówio- 
nych materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
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Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- Uk 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
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Pytaj — odpowiemy 


Chciałbym wiedzieć, co ozna- 
cza eldorado? Słyszałem, że na- 
zwą tą określa się niezwykle bo- 
gatą kralnę. Czy to prawda? 

Ryszard W. 


Historia ta zaczęła się w XVI wieku 
w okresie wielkich odkryć geograficz- 
nych w północnych rejonach Ameryki 
Południowej. Odkrywcy oraz awantu- 
rnicy I poszukiwacze złota dowiedzie- 
li się, że w tej części świata istnieje 


kraj złota, czyli po hiszpańsku eldora- 
do. Stało się to z powodu nieporozu- 
mienia. Jak do tego doszło? Otóż 
w czasie ważnych uroczystości ob- 
rzędowych Indian z plemienia Muis- 
co, zamieszkujących dorzecze Orino- 


co, kapłana posypywano złotym py- 
"łem. Po uroczystościach obmywano 
go w wodzie „świętego'' jeziora. Opo- 
wieść o tym obrzędzie i pozłacanym 
kapłanie usłyszał (prawdopodobnie 
w 1532 r.) hiszpański kupiec i awan- 
turnik, Diego Ordas. Hiszpan wyciąg- 
nął stąd wniosek, że na ziemiach 
Muisco złoto można czerpać garś- 
ciami. Nie zwlekając udał się na 
dwóch statkach w górę rzeki Orinoco. 
Po przebyciu 1500 km musiał jednak 
zawrócić z powodu braku żywności 
i chorób załogi. 

Niepowodzenie Ordasa nie znie- 
chęciło jego następców żądnych zło- 


Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


e LwW_ 1 


HED KOLEDZY, 
1Q2!E DŁUGO 
OCZEKIWANE 


JEDZONKO, 


OWIPONKY 
NĄ POMOC , 

CH COL MNIE 
zdeżć! 4 


tych skarbów. Jedna po drugiej rusza- 
ły wyprawy w głąb lądu. Niektóre 
z nich rzeczywiście natrafiały na rze- 
ki, w których było niemało złotego 
piasku. Inne po prostu rabowały złote 
przedmioty u Indian. Fakty te jeszcze 
bardziej umocniły wiarę w istnienie 
„złotego”' kraju. 

W roku 1540 rusza wielka wyprawa 
zorganizowana przez gubernatora 
Quito, Gonsalo Pizarra, brata osła- 
wionego zdobywcy. Kolumna 350 Hi- 
szpanów i 400 Indian z trudem prze- 
darła się przez Andy i zagłębiła w pu- 
szczę. Po wielkich trudach wędrowcy 
dotarli do rzeki Napo, ale krainy el- 
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dorado nie znaleźli. | znowu choroby 
i brak żywności spowodowały, że wię- 
ksza część wyprawy wróciła do Quito, 
a niewielka grupa, pod dowództwem 
Orellana, popłynęła dalej rzeką 
w głąb kontynentu. Niesiony prądem 
ich stateczek „Victoria'* po kilku tygo- 
dniach dotarł do... Oceanu Atlantyc- 
kiego. Złotej krainy nie odkryto, el- 
dorado okazało się mirażem. Pożyt- 
kiem niejako ubocznym wyprawy sta- 
ło się odkrycie najpotężniejszej rzeki 
świata — Amazonki. Mimo tych nie- 
powodzeń, jeszcze przez dwa wiekl 
różni szaleńcy uganiali się za nieist- 
niejącymi skarbami. (b) 


